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nihiliści moskiewscy i dla uratowania swego 
własnego stanowiska we Francji użyli pod
stępu, fabrykując list za Hartmana—jak znowu 
z drugiej strony można przypuszczać, że wro
gowie Francji, a jeszcze bardziej ci którym na 
tern zależy, aby Moskwa do reszty poróżniła się 
z Francją, ułożyli fabrykat bez wiedzy Hart
mana i ogłosili go w London Central News. Sło-

dziennik ten, pomimo jego jaskrawości, uie spa
dła nigdy żadna kara.

Dzisiaj odbywa się ostatnie przed świjtami 
posiedzenie przedlitawskiej Izby panów. Ni po
rządku dziennym ze spraw ważniejszych stoi 
sprawa pozwolenia na dalszy pobór pouiików 
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Lwów d. 23. marca
(Sprawa Hartmanna. — Jego dwa listy. — 

100 fantów szterlingów ofiarowanych mu przez rząd 
» -lilaki. — Wywody Nowoje Wremia. — Przedl. 
Izba panów z autonomlstami w sprawie pozwole
nia podatków. — Central/iol a Stremajer. — Waśń 

intralistów. — Jak Taaffe przemawia do centra
listów. — Biskupi salcburgscy i tyrolscy przystą- 

I pili do memorjałn biskupów czeskich. — Petycja 
j  ta Morawie za memorjałem biskupów czeskich a

ci inteligencji żydowskiej).

Sprawa Hartmanna, rozdmuchiwana bezu
stannie przez wszystkich tych, którym zależało 
Ha wykopaniu przepaści między Francją a Mos
kwą, przybrała wreszcie rozmiary takie, że ko
niec końców st&ć cię może rzeczywiście przy- 

j csyną poważnych konfliktów dyplomatycznych. 
Poda 'śmy wczoraj wyciąg z lista Blowitza w 
Timesie, wykazujący jak dwuznaczną, a w każ
dym razie niewłaściwą rolę odegrał w całej tej 
»J»*awie sam hr. Orłów. Temps, półurzędowy or- 
l&n gabinetu Freycineta, nie zaprzeczył Blowi- 
tzowi, oświadczył jeno, iż przewidywać należy, 
ke rząd moskiewski wywodom Timesa zaprze- 
«y. Dotąd wszakże zaprzeczenia tego nie ma, 
n iztą Moskwa zwykle pomału się decyduje na 
polemikę dziennikarską. Nim tedy ona namyśli 
się, tymczasem sprawa Hartmanna niewiedzieć 
do ;akich dorośnie rozmiarów, bo już dzisiaj 
przybrała nader ostry charakter.

Niezwykłej pieprzności dodała jej wiado
mość, że Hartmann ogłosił w dziennikach angiel
skich list, w którym przyznaje się do autor- 
itwi zamachu na kolei w Moskwie. List ten 
ogłe ił mało za granicą, ale bardzo rozpowsze- 
hmiony w Londynie miejscowy kurjerek, Lon

don Ointral News. W liście tym Hartmann opi
suje, jak był urządzony podkop, gdzie była za
łożona mina, a kędy szedł drut, który ją łączył 
‘  baterją elektryczną; jak jemu i jego wspólni
kom dano znać, że car przebrany w mnndnr 
urzędnika kolejowego będzie jechał w drugim 
pociągu razem ze służbą, w pierwszym zaś przy 
!' iduem z okien wagonu salonowego siedzieć bę
dzie któryś z lokai, przebrany za cara i bardzo 
do niego podobny etc. List ten natychmiast 
przedrukowały wszystkie wielkie dzienniki lon
dyńskie, nie wyjmując i ściśle rządowych jak 
Standard i Daily Telegraph.

Naturalnie list ten obnrzył wszystkich, a 
oburzył tak swoim cynizmem jak i niewdzięcz
nością, z juką się Hartman odpłacił Fran
cji. Jasnem bowiem było dla każdego, że 
wobec i tak już naprężonych stosunków między 
Francją a Moskwą, pozycja gabinetu Freycineta 
po tym liście stała się o wiele gorszą. Aliści 
w parę dni potem dziennik paryski La Justice, 
'"•tan p. Clemenceau, przewódźcy radykalistów 
francuskich, ogłasza nowy list Hartmana, w 
którym tenże zaprzecza stanowczo aby był au- 

[f torem lista ogłoszonego w London Central News.
Hąsawa 8i4 teraz pytanie, który list Hart

mana jest^listem prawdziwym ? Justice twierdzi, 
że ten który 0Ba podała, a na dowód przytacza 
tę okoliczność, ge wiarogodność podpisu stwier
dziła osoba, znaj^sg osobiście moskiewskiego ni- 
hi'istę. Ale nie wyklucza przypuszczenia, 
te niezręczny krok Hartmana chcieli naprawić

być falsyfikatem, jak też i wiele za tern, że 
sfałszowanem jest to odwołanie, które zamie 
ściła Justice.

Zbadanie w tej mierze prawdy staje się 
tern niezbędniejszem, ileże dzisiejsze Nowoje 
Wremia pisze we wstępnym artykule co na
stępuje :

„Wkrótce po przyjaździe Hartmana do Lon
dynu rząd angielski ofiarował 400 fantów szter
lingów (4.500 zł.) pod warunkiem, aby otwar
cie przyznał się, czy jest autorem zamachu na 
kolei w Moskwie, a jeżeli jest nim, aby na
tychmiast potem wyjechał do Ameryki. List 
Hartmana, ogłoszony w dziennikach angiel
skich, jest rodzajem pokwitowania, jakie wydał 
Hartman na otrzymane pieniądze."

Do tej wiadomości, Nowoje Wremia nawią
zuje od siebie następujące rozumowanie:

„Oburzamy się na republikański rząd, że 
uląkłszy się wrzasków obozu radykalnego, nie 
wydał nam zbrodniarza ; ależ rząd ten okazał 
się przynajmniej o tyle wobec nas delikatnym, że 
wydalił Hartmanna z granic swego kraju. W 
jakimże stosunku mamy się obecnie znajdować 
do monarchicznej Anglii, która temu samemu 
zbrodniarzowi ofiarowała jak najgościnniejsze 
przyjęcie? We Francji Hartman wypierał się 
zbrodni, w Anglii przyznał się do niej publicz
nie. We Francji był on aresztantem, w Anglii 
jest bohaterem. Porównawszy więc teraz za
chowanie się Anglii względem Hartmana do te
go jak się względem niego zachowywała Fran
cja, przyznać musimy, że postępowanie Francji 
wygląda teraz w oczach naszych zupełnie ina
czej, i że dzisiaj nie byłoby rzeczą wcale dzi
wną, gdyby Moskwa wybaczyła teraz gabineto
wi paryzkiemu tę słabość i chwiejność, jaką 
zdradził w całej tej sprawie.-

Nieco dalej jeszcze jaśniej myśl swoia wy
powiada Nowoje Wremia;

„Starano się wszeikiemi siłami rozdmuchać 
wypadek Hartmana i przy jego pomocy wyko
pać przepaść między Moskwą a Francja. Agita
cja ta, tak namiętnie prowadzona, wykasuje, że 
przyjaine stosunki między Moskwą a Francją i 
Włochami byłyby najlepszą rękojmią pokoju i 
powstrzymałyby tajemne plany tych, którzy pra
gną go naruszyć. Ale do tego potrzeba, aby 
między Moskwą a Francją i Włochami utworzył 
się na pewnych i trwałych podstawach sojusz. 
Tymczasem taki sojusz jest niemożebny, dopóki 
gabinet Freycineta stoi na czele Francji. Gabi
net ten zaaresztował Hartmana z zamiarem wy
dania go nam, potem stchórzył, przeląkł się na
stępstw, jakie ten krok za sobą pociągnie. Owoż 
Francja potrzebuje, aby na czele jej stał silniej 
szy rząd, a taki silny rząd w danych okoli 
czncściach może tylko utworzyć Gambetta. Bez 
niego żaden rząd we Francji nie będzie przed
stawiał dostatecznych rękojmi tak co do swej 
trwałości wewnętrznej jak i co do swej energii 
w stosunkach międzynarodowych."

To oświadczenie jednego z wybitnych or
ganów prasy moskiewskiej rzuca nieskończenie 
cenno światło do określenia dzisiejszej sytuacji 
Wiedzieliśmy wprawdzie i bez niego, że w Ber
linie zacierano ręce z radości z powodu, iż 
sprawa Hartmanna poróżni Moskwę z Francją. 
Ale nie wiedzieliśmy tego znowu, że Moskwa 
potrafi tak łatwo przebaczyć Francji i wykryw
szy nić intrygi anglo-niemieckiej, a raczej mnie
mając, że na trop tej intrygi natrafiła, potrafi 
stłumić w sobie gniew do rzeczypospolitej i wy
szuka argumenta, które nakażą jej wytrwać i 
nadal na drodze do sojuszu Moskwy, Francji i 
Włoch. Bo że znowu to, co mówi Nowoje Wre
mia, jest w pewnej mierze odblaskiem tych po
glądów, jakie świtają w rządzie carskim, nie 
ulegać to zdaje się żadnej wątpliwości. Naj
lepszym zaś tego Iowodem jest fakt, że na

sprawie komisja budżetowa Izby panów pr&stą 
piła do przedłożenia rządowego i uchwał Izby 
posłów, jak wiadomo, dzięki większości fntono- 
micznej do skutku doszłej, a eo najwa. sza, 
w motywach komisja w zupełności przyłąeża się 
do motywów,_ podanych w sprawozdaniu p 8ma- 
rzewskiego jako referenta komisji budi Ŝowej 
Izby posłów. Tego nie mogą strawić pistt^uen- 
tralistyczne, i jestto w samej rzeczy »  _rony 
lordów centralistycznych jakby zer wam? sojnŁ 
szu choć nie z zasadami, to z taktyką doju,kowa
nych centralistycznych, którzy odra ncąj. ■ twet 
pozwolenie na dalszy pobór podatków, próbo
wali scen, których się za gabinetu Hoh^gwarta 
dopuszczali, nieraając ani tych powodów 'la Wów
czas, ani tej siły własnej, ani tego wpływu u 
ludności, ani też sprzymierzeńca w wsi nhmo- 
cnym niegdyś Berlinie. Jakoż tym swoii i po
stępkiem i koronę oburzyli.

w og61e j^ t  postępowanie «*atra- 
listów. W Stremajerze mają ostatni punk* opar
cia politycznego, sami go nawet na swegb Ro
landa wysforowali — a jednak w obraJ®ch nad 
sprawą legalizacyjną wystąpili przeciw niemu, 
w czambuł głosując za wnioskiem Herbsta który 
był niezgodny z myślą rządową a tak ^niespo
dzianie postawiony, że p. Stremajer ani iłówka 
czy to za czy przeciw wnioskowi wydobyć śąji nógł.
Ze sfer poufaych słychać, że centraliści dte tego 
tak postąpili, ponieważ doskonale wiedaeli, że 
pozycja ich szefa ministerjalnego jest podkopana. 
Więc go jeszcze kopnęli — i nazajutrz znowu 
ma kadzidła sz'ą jez miary I Naturalnie, że 
tern się sami z kre^sem dezorganizują. JTnż nie- 
możebnem się okazało, jak wiemy, przywrócenie 
kontaktu bliższego między klubem liberałów a 
klnbem postępowym, o które się kusili libe
ralni członkowie komisji budżetowej; i podobno 
nie inaczej pójdzie ta sprawa na walnem zebra
niu obu tych klubów, które ma być zwołane 
przed ponownem poczęciem obrad parlamen 
tarnych.

Tymczasem hr. Ta&ffa stara się ciągle < 
przyjaźń centralistów — zzj szczerz , to inne 
pytanie. Zapewne tylko tak szczerze jak o przy
jaźń antonomistów się stara, aby drobnemi ką
skami opędzić się żądaniom doniosłym. Centra- 
liści zaś nie są od przyjmowania tych unuzgów. 
Nawet Deutsche Ztg. umieszcza następujący ko
munikat, widocznie półurzędo\/y, choe /óte w 
istocie od „jednego z najbardziej poważanych 
centralistów pragskich* pochodzący:

„Doniesienia wasze, że dr. Stremajerowi 
sprzykrzyło się ministrowanie, tudzież że prze- 
wódzcy prawicy Izby posłów r całą usilnością 
pracują nad zastąpieniem pp. Stremajera, Kor
ba i Horsta ministrami ze swego obozn, nie są 
bez podstawy. Tożsamo i wasza relacja o kon
ferencji Taaffego, Falkenhayn?., Ziemiałkowskie- 
go i Prażaka d. 18. bm. z ptzewódzcami fede- 
ralistów, całkiem właściwie nadmienia, że ci 
przewódzcy życzenia i żądania stronnictwa swe
go tam wyłożyli. Ze jednak nic więcej tam nie 
zaszło, mogę całkiem stanowczo zaręczyć.

„Miałem sposobność dzisiaj (d.-20.) mówić 
z jednym z pierwszych panów czeskich, który 
wczoraj długo rozprawiał z Taaffem o polity- 
cznem położenia, a mianowicie o konferencji z 
d. 18. Otóż hr. Taaffe zapewniał jak najkatego- 
ryczniej, że wprawdzie z całym spokojem słu
chał co przewódzcy federalistyczni mówili, ale 
im zgoła żadnego nie dał przyrzeczenia* ow
szem tylko im obiecał, że na jednej % najbliż
szych narad gabinetu przedstawi te ich ma de 
sideria. Na razie jednak ta narada odbyć się nie 
może, pp. Stremajer i Korb bowiem z powoda 
słabości nie wychodzą z domu, a Horst z po
woda śmierci córki wziął nrlop, który się do
piero z przyszłym tygodniem skończy.

.Dalej zapewniał hr. Taaffe co do rozmai

tych w obieg puszczonych list ministerialnych, 
że są to wszystko próżne fantazje, gdyż nietyl- 
ko on ciągle  ̂jest zdeterminowany podać się ra
czej do dymisji, niż zupełnie oddać się prawiey, 
ale nadto żaden gabinet prawicy niema obecnie 
widoków powołania do steru. Na zapytanie: 
„Czy Wasza Exc. w istocie więc myślisz z obe
cnym gabinetem przystąpić do rozpraw budże- 
tkwych?'' ■— odparł hr. Taaffe: „A dlaczegożby 
nie ?... mój gabinet zawsze ma więcej szans wy
dobycia budżetu, niż którykolwiek inny, czy to 
z prawicy czy z lewicy Izby posłów wzięty."

ed Błoga
K tum y w rabryee .Kadadaae* 80 ct. od w ierna,

13 000, Nowy Targ 5000, Nowy Sącz 9.000, 
łilzno 12 000, Przemyśl 15.000. Przemyślany 

4 000, Rawa 1 000. Rohatyn 6 000, Ropczyce 
8 000. Rudki 14 000, Rzeszów 7 000 Sambor 
10 000 Sanok 10 000. Skałat 5 000. Sokal 4 000, 
Staw.uiasto 4 000, Tarnów 10 000. Wadowice 
6.000, Wieliczka 4 000, Zbaraż 6 000, Żółkiew 
ł.ooo’, Zydaczów 5.000, zywiee 10.000.

Do wiadomego memorjałn episkopatu cze
skiego do rządu w sprawie szkolnej i wyznanio
wej, któiy tyle wrzawy narobił, przyłączył się 
nadto episkopat metropolii salcbnrgskiej. Przy 
stępnjąc do tamtego memorjała, powołuje się 
ten nowy na odpowiedź, którą hr. Taaffe dał 
na interpelację centralistów z powoda memo
rjała biskupów czeskich, i w tonie mniej szorst
kim, nie grożąc usunięciem się duchowieństwa 
od ndziałn w szkołach i zabranianiem rodzicom 
posyłania dzieci do szkół obecnych — ale w grun
cie rzeczy tosamo jednak wypowiada. Centrali 
stów najbardziej to obrusza, że nowi bisknpi 
brykseński i bozeński (w Tyrolu) akt ten podpi
sali — mimo że zostali proponowani przez rzą( 
na biskupów jako pod pewnemi względami li
beralni.

Między duchowieństwem morawskiem zaś 
krąży okólnik, wzywający do zbierania podpi
sów na petycję, która ma ogłosić akces lndn do 
memorjała biskupów czeskich. Ma to być „skon
statowaniem uczuć ludności wiejskiej." W uza
sadnieniu podnosi okólnik, że np. w jednem 
mieście Iglawie s i e d m n a s t u  ż y d ó w  usta 
nowionych jest nauczycielami dzieci katolickich 
a wiadomo, że inteligencja żydowska prześladu 
je katolicyzm.

Przymierze moskiewsko ■ francuzkie.
Już dz5ś nie ulega żadnej wątpliwości, 

że dyplomacja moskiewska dosyć daleko po
sunęła była swe roboty około utworzenia 
przymierza między Francją, Włochami a 
Moskwą, i że Bismark, powiadomiony o tych 
robotach, jedyny ratunek widział w zawar
ciu przymierza z Austiją na takiej podsta
wie, iżby i Anglia mogła przystąpić. Zano
siło się na podział mocarstw europejskich 
na dwa obozy. A roboty swe rozpoezęła by
ła Moskwa już wtedy, gdy gabinet berlińdri 
nie chciał popierać jej planu, niewykonania 
traktatu berlińskiego przez niewycofanie wojsk 
moskiewskich z półwyspu Bałkańskiego. Na 
razie Moskwa musiała uledz i cofnąć wszyst
kie wojska z półwyspu Bałkańskiego, lecz 
widząc, że co do wykonania swych daleko 
sięgających planów, nie może wcale liczyć 
na gabinet berliński, poczęła się oglądać za 
innymi sprzymierzeńcami, i byłoby się może 
Moskwie stworzenie przymierza z Francją 
i Włochami powiodło, gdyby wszelka jej 
czynność na zewnątrz nie była sparaliżowa
ną wewnętrznem rozstrojeniem, mianowcie

Wydział krajowy odbył dnia 19. bm. posie
dzenie, w którem wzięli udział także nami^t- 
nik hr. Potocki, wiceprezydent namiest. p. Za
leski i radca dworu p. Lćłbl, i rozdał pożyczki 
na.zasiewy dla ludności wiejskiej w Galicji z 
funduszu półmilionowego.

Z 57 powiatów, w których według badań 
zarządzonych przed kilku miesiącami przez na
miestnictwo i Wydział krajowy, dawał się prze
widzieć mniejszy lab większy brak ziarna na 
zasiewy, jeden (złoczowski) odpowiedział na 
wezwanie WydziałH krajowego, że gminy nie 
zgłaszają się po pożyczki, jeden (dobromilski) 
oświadczył, że gminy proszą o zapomogę a po
życzek zaciągać nie będą, trzy zaś (czortkow- 
ski, horodeński i podhajecki) nie wykazały ta
kiej potrzeby, żeby aż pomoe publiczna była 
niezbedjtą

ouma pożyczek żądanych przez 55 powia
tów, które Wydział krajowy za potrzebujące po
mocy nznał, znacznie przewyższa półmilionowy 
fundusz uzyskany ze skarbu państwa. Wynosi 
ona przeszło 1,152.000 zł. Przyjmując za za
sadę, że jednemn włościaninowi pożyczyć można 
najwięcej 15 zł., cyfra powyższa zmniejszy się 
na 846.000 zł. Przyjmując dalszą zasadę, że na 
jeden powiat nie może przypaść więcej jak 20 
tysięcy zł. i okrawając kwoty żądane tam, gdzie 
do tego sprawozdania dawały jakąkolwiek pod
stawę, potrzebaby rozdać 615.800 zł. Zatem na
wet tak zniżone żądania wszystkich powiatów 
przewyższają fandnsz rozporządzalny o 115 000 
zł., licząc w okrągłych kwotach. Mimo takiej 
dysproporcji między fandnszem rozporrądzalnym 
a żądaniami okrojonemi wypadało koniecznie 
pozostawić pewną kwotę niejako w rezerwie.

Rozdział sam uskuteczniono tedy według 
możności. A mianowieie otrzymają : powiaty: 
Biała i Bóbrka po 1 500, Bochnia 20 000, Bo- 
horodczany 800, Brzesko 17 000, Brzozów 
12 000. Bnczacz 4 000. Chrzanów io  000, Dą
browa 12 000, D in. 2.000, Drohobycz 4 000, 
Gorlice 16 000, Gródek 6 000, Grybów lb 000, 
Jarosław 10 000 Jasłc 17.000. Jaworów 14 000 
Kolbuszowa 15.000, [raków 8.000, Krosno 10 000 
Limanowa 7.000, Lisko 3 000, Lwów 8 ono. 
Łańcut 8.000, Mielec 12.000, Mościska 16 000, 
Myślenice 12.000, Nadwórna 3.000, Nisko
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OBRAZKI Z  PRZYRODY.
Barw y kwiatów .

WteneiM 6wi&t wiedmi1iatóa t°
Nikt sie nie myllł' , b® y *n&ny __
Ale to właśnie ^Abywkolorłc h o d d a 6 ^ , .n ^ p o ^

Gdy na wiosnę widok P0^ “ frg.°. “ Leb»  i 
świeżość napełnionego wonią P ° * 5 S f  Jê  
naszą doszę czystą radością \ r0^°® J}pm|pi£  

n*m tchnienie — czyż nie biegniemy _ na
UbUny i łąki, by p o w S  kwiaty, *  
wiosny i poranka dzieei, i pobawić się wspa 
Blatem przebudzającej się natary widokiem, ** .
swym wdziękiem mędrca i prostaka, starca 
dziecię równo zachwycać potrafi?

Słyszałeś czytelniku zapewne niera* wie* 
śniaka śpiewającego P «y  pługa. Widok pięknej 
przyrody, choć jest dla niego przedmiotem co- 
dziennjrm, przecież go ożywia i często o dotkli* 
wym niedostatku zapominać każe. Duszę jego 
przejmuje rozkosz tak czysta, że mimo ciężkiej 
r ezj lei dla obcjgh korzyści wykonywanej pracy, 
ochotnej piosnki śpiewać nie przestaje.

Gzy nie widziałeś starca, jak oto wiodąe 
niespore kroki, staje, spoczywa i spogląda z roz
koszą na odmłodzoną naturę i na to jasne słońce, 
eo mu tyle lat świeciło i na tę ziemię, której 
niedługo przestanie być mieszkańcem? Syty on 
teiech świata, obojętny na rozkosze, ale widok 
pięknej natury jeszcze go słodko rozrzewnia.

A czy nie spostrzegłeś dzieciny, której nie
winnych uciech żaden wzgląd nie więzi, z.ja 
Uemże to upragnieniem ona w pole ter izjr 
m i wybiega? I Jakaż to radość w uolssznych

skokach i wdzięcznym^uśmiechu się maluje?... Białe są także *w«ty, skoro w soku icn bra- ich części, pozbawione światła, są białe i blade 
Milsza jej ł^ka niih wytworna posadzka, milszy kuje chlorofilu lab innego barwiku. Jeżeli to prze- albo zżółkniało jak to widzimy np. na rostkach 
kwiateczek niż złocone bawidełko. istoczenie barwy następuje tak w soku jako też ziemniaków kiełkujących w piwnicach, na szpa-

A zresztą cóż może w szczęścia uciech nam w chlorofilu, powstają b^wy mieszane jak np. ragach chowanych w inspektach i t. d. Rośliny 
przysporzyć, co w nieszczęścia sprzykrzone ży-, u kwiatotrzciny (Canna) lnb w nasturcji (Tropae- w takim stanie są delikatniejsze, miększe i 
cie znośniejszem czynić? Co pokrzepia siły cho-, dum). .i -aczniejsze. Każda roślina jest tern więcej zie-
rego, jeśli nie wdzięki przyrody 1 Przyczyny zmian barwy n kwiatów są wie- .n5> *m na większe wystawiona jest światła;

Wspaniała natnro i M u lU  nieograniczonej. lorakie. Głownio dział. »  X
nfitasi i mądrości Twórcv twoipbo I dozwól kiedi a wreszcie naturalny dobór płciowy. Wszystkie wią wyiątek. Tak wydobył L&mouroux me- 
Ltronom mierzy lunetą odległe światy isłońce.jte czynniki są ściśle z sobą połączone i wspie-(które glony z głębokośei morza tysiąc stóp wy
waży ich ciężkość i określa biegi, albo kiedy! ™ją się wzajemnie. noszącej, jeszcze pięknie zielone, pomimo że w
chemik roztapia bryły, ulatnia ciecze i przeci- ’ Zieleń wytwarza się głównie pod wpływem głębokości 600 stóp panuje już dla ok« lndz- 
wnych ciał jednakie wykazując pierwiastki, łączj światła. Słyszeliśmy już powyżej, że przez kiego zupełna ciemnota. Także Humboldt na- 
nienawistne żywioły ogólnem natury prawem -  światło i wpływy atmosferyczne zamienia się trafiał w kopalniach rośliny zielone pomimo żeA   « >« • i___ • Ł Aa lwla/i w A  _ > Vi«-» wn*iIw « wsi aww— a «* 1 nVv 7 Tl lfi/17 nT*70ł aaL Śwoia onrAin ćnn ołlo o)a_

finansowem osłabieniem państwa i zanurze
niami przez nihilistów wywoływanemi. 2 o- 
słabionem wewnątrz i niezdolnem do akcji 
wojennej państwem niechętnie sprzymierzają 
się mocarstwa inne. Austrja, gdy po bitwie 
pod Worth spostrzegła nieudolność Francji, 
cofnęła się od przygotowanego ~"uż zupełnie 
przymierza z Napoleonem. Repubbtca fran
cuska, jakkolwiek oddawna z upragnieniem 
wyglądała możności sprzymierzenia się z Mo- 

jednak wobec wewnętrznego stanu 
Moskwy z wielkiem wahaniem przyjmowała 
poufne oferty Moskwy i zdecydować się na 
krok stanowczy nie mogła. Chociaż * sama 
republika potrzebowała jeszcze więcei czasu 
do przeprowadzenia zupełnej reorganizacji 
swej siły wojennej, to jedn&w byłaby może 
w końcu i zdecydowała się do zawamr 
przymierza, gdyby Moskwa była zdołała u 
porządkować swe wewnętrzne stosunki. Rząd 
republiki francuskiej zwrócił nawet uwagę 
swą na stosunek Polaków do Moskwy, sta
rał się wybadać dokładnie usposobienie Po
laków, obawiając się, iż w razie akcji wo
jennej gabinet niemiecki gotów rzucić za
rzewie powstania w prowincje polskie, i za
raz w pierwszej chwili sparaliżować siły mo- 
skii wskie.

Republika francuska wobec tentowane- 
go przez Moskwę przymierza z nią, znalazła 
się w tera samem położeniu, w jakiem był 
cesarz Napoleon w r. 1861 i 1862, gdy po
rozumiewał się z Moskwą o przymierze. 
Ajenci francuscy w przeszłym już roku ba
dali stosunki polskie na miejscu, aby dójść 
sposobów pogodzenia Polaków z Moskwą. 
Do jakiego rezultatu doszli, niewiadomo, ale 
gdy knowania nihilistów sprowadzały coraz 
większy rozstrój wewnętrznych stosunków 
Moskwy, to i republika francuska okazywała 
się coraz ostrożnie" zą, i na oferty moskiew-

as
zwykle tylko ciemno-niebieską lub ciemno-flole- 
tową.

I Gdy kwiaty zmieniają barwę, to każdy ko
lor przechodzi w najbliższy sąsiedni tego same
go rzędn, jak n nawrotu (Litho spermom) lab 
miodanki lekarskiej (Palmonaria rfficinalis).

Barwa błękitna i żółta zajmując w powyż
szych rzędach skrajne miejsca, rzadko jawią 
się obok siebie.

i Także i temperatura wywiera znaczny 
f pływ na kolor kwiatów, z tej też przyczyny 

rw porach roku jakoteż w pewnych podniebiaca
i łtillrn IrititifT n n0vnVP.l1 nm ffltU t . kfiO-

nintł6 nasz4 szkołą, a świeże kwiaty wdzięcznej 
nauki przedmiotem

kwiatów żawfe* b a r w n ą ,  a właściwa barwa

gląd»i**«° » » ■  M o ^ \ S k ó w ,lnn<'80’ łt “ ’

luje się w cienia np. w lesie, staje się atoli 
białym lnb czerwonawym, skoro jest wystawiony 
na działanie światła.

Na zjawiska te niemały wpływ wywiera

znją nam np. liście dzikiego wina w jesieni.
Tlen i światło wywierają wpływ na ubar

wienie liści nietylko roślin letnich ale i zimo
wych Liście drzew szpilkowych żywotniki. ,     .
(Thuja) są latem żółtawo-zielonawe, a ziroi tlen, który wnika w tkaniny kwfatów 1 owo- 
brmmne i wyglądają, jak gdyby drzewo było -ów. Macalre wvkazał, że przyczyną żółknienia 
schorzałe. Na wiosnę i lato wpada w oko bar- [ lub czerwienienia liści w jesieni Jest ntlenienie, 
wa przechodowa jak pierzącego się ptaka. 2e,a  SchUbler dzieli barwy na utleniające i odtle- 
barwa zielona liści od wiosny ku latu cie-' nlające. Do pierwszych czyli żółtych brjrw na- 
mnlejszą i żywszą się stąje, leży przyczyna, we* leżą: barwa czerwona, pomarańczowa ^

I Ł  "  80kualbo pływają ścianv M n.??111 lnb też pokrywając w fibrze ściany błony komórkowel —
zawsze atoli ,pr?e?^  t&cJ?” ez be*barwną błonę nadaje rośUnie kolor zielony. * Dton<5

Barwik ten wystawiony i g  różne
wy atmosferyczne przechodzi w kolor tełty
poąjurańczowy l®b tę zowiemy desoksydacyiną czyli' odtleńiająoą.

odbarwienie ramienia »i0 w barwę buiłą. 2 tej przyczyny całe rośliny lun niektóre tylko

dług doświadczeń Glamora i Marąnarta, w uby
waniu wody w roślinie.

Na liściach pstrych np. u powoju, lub pa
skowanych jak na liściach pańskiej trawki, za
wierają jedne komórki zielony sok jeszcze nie 
zmieniony, w innych komórkach jest ten sok 
już rozłożony, i w żółtawy przeobrażony. Gdy 
rośliny się zazielenią, zanikają w nich kleiste i 
słodkie istoty, czego główną przyczyną jest to, 
iż tl u ze związków uwalnia się i do tworze
nia bezbarwnego chlorofilu służy. Czynność

żółto-zielona, do wtórych czyli barw Węlntffifeh 
ralicza: błękitnawo-zieloną, błękitną, błękitno- 
floletową, fioletową, fioletowo - ezerwo twą 1 
czerwoną. Obydwa rzędy barw  tworaą wą 
barw tęczowych. Z tyeh kolor fioletowy,^ 
rańczowy i czerwony właściwe są 
krajom gorącym. Barwa zielona stoi między obr 
rzędami po środku i jest niejako indeferentną.

Czysta barwa biała rzadko wydarza się u 
kwiatów edy przyłożymy bowiem kwiat biały 
do śnieci lnb papieru białego, to odbija on za
wsze jeszcze czerwonawym lub błękitnawym 
odcieniem. Także barwa na pozór czarna jest

uiaie 1 zona. na tąiuwui 
(Cardamine pratensis) a na gruneie suchym wy
staje stokrótka (Bellis pereunis).

Dn tvfh nrzvłacza się żółta knieć (Caltha 
palustris), kilka g a t ^ w  jwkra C^nuncul^) 
i hrodawnik (Leontodon tar.) Później dopiero 
jaw  ̂ sfę czerwone i błękitne kwiecie rozmaitego
gatunku.

Do powyższych ezynników wpływających 
na zmianę barw kwiatów, należy jeszczf che
miczny *kład gleby i jej pr łożenie a przekony
wają nas w tym względzie doświadczenia. Czar- 
woi 1 n. p. hortensja staje się błękitną, gdy za
sadzimy ją w ziemię przemieszaną z opiłkami 
ż*1***- Zjawisko to powtarza się też, gdy do 
ziemi dodamy sproszkowanego węgła lub innych 
ciał, które ziemię odtleniają. W takich warnn- 
kach zasadzona hortensja wdąga korzeniem 
mniej tlenu, niżeli potrzebuje. Przez kwasy za
mienia się też kwiat błękitny hortensji w czer
wony. Czerwone lewkonie stają się brudno-sza- 
rego koloru, gdy ziemię mydlarskim zwilgoci 
się ługiem.

, Działanie powyższych czynników zawisło 
najpierw od dyspozycji rośliny, czy ona jest 
skłonną do przyjęcia tej lub orśj barwy, pot-*



skie dawać miała odwlekające odpowiedzi. 
W każdym jednak razie zbliżenie się mię
dzy Moskwą a Francją istniało aż do osta
tniej chwili, * dopiero sprawa Hartmanna 
zamąciła to zbliżenie. Czy złe wrażenie, ja
kie odmowa wydania Hartmanna zrobiła na 
carze, zatrze się z czasem i nastąpi powrót 
do dawniejszych dobrych stosunków między 
Moskwą a Francją, dzisiaj jeszcze odgadnąć 
nie można ; zdaje się jednak, że jak długo 
Gorczakow będzie prowadził politykę zagra
niczną, do zerwania zupełnego stosunków 
przyjaznych między Moskwą a Francją nie 
przyjdzie. Wprawdzie obecnie dwór peters- 
burgski radby wycofać się z anti-niemieckiej 
polityki Gorczakowa, a nawet i dyplomacja 
moskiewska czyni usiłowania, aby się poro
zumieć z Berlinem i nawiązać na nowo sto
sunki przyjaźne, ale te usiłowania mogą bj 
dyktowane chwilową potrzebą, dopokąd tak 
nie staną rzeczy tak w Moskwie jak we 
Francji, iżby przymierze między temi mo
carstwami było możliwe.

Aż do tego czasu Moskwa nie może 
pozostać tak zupełnie odosobnioną, jak jest 
obecnie, więc musi inne naciągać struny, 
musi mo d u s  v i y e n d i wynaleźć z Niem
cami, a nawet i z Austrją; wszak to san o 
czyni i francuska republika, wypierając się 
bardzo gorliwie wszelkich zamiarów przy
mierza z Moskwą.

Wszystkie jednak oświadczenia tak mo
skiewskie jak i francuskie wcale nie alteru- 
ją polityki dotąd gabinetu berlińskiego, któ
ry ciągle z wielkiemi wysileniami stara się 
powiększyć swe siły wojenne, aby być go 
towym na wypadek, gdyby francusko -mo 
skiewskie przymierze przyszło do skutku.

Austrja ma jak łagodny baranek znosić sztnez- 
ki zadawane jej przez sąsiada sprzymierzeńca.

Sojusz Niemiec z Moskwą stał się niepodo
bieństwem ; Niemcy musiały prosić Anstrję o 
przyjaźń, i dziwna, mimo tej konieczności, w 
której znajdował się Bismark, udało mn się wy- 
ludzić na Anstrji warunki przymierza, z któ
rych w czasie pokoj a Austrja nie odnosi ża
dnych korzyści.

Mowa p. Hausnera ma niezaprzeczenie tę 
zasługę, że wykazała ową nierówność w dźwi
ganiu ciężarów pomiędzy obydwoma państwami. 
Dl? tego też pisma niemieckie wlały się w 
kombinacje przymierza z Francją, odgrywającego 
w mowie rolę podrzędną a strzegły się pilnie 
rozbierać stosunek handlowo-polityczny Aostrji 
do Niemiec.

Saburow przyjęty podobno został bardzo u- 
przejmie w Berlinie, lubo nikt z tego nie wnio
skuje o lepszych stosunkach pomiędzy Bismar- 
kiem a Gorczakowem. Moskwa nie chce podo
bno wypełnić warunków kongresu berlińskiego, 
szuka sprzymierzeńców przeciw Niemcom i Bis
mark miał otwarcie wyznać, że trzeba być na 
wojnę przygotowanym.

Nie stało się to nigdy jeszcze, aby sprawa 
ortografii mogła sprowadzić przesilenie gabine
towe. Uczynił to pan Pnttkammer 1 oświadczył, 
że jeżeli stawiać będą opór, aby ortografia jego 
od 1. kwietnia br. była nżywaną w szkołach i 
urzędach pruskich, złoży tekę. Będzie to śli
czny chaos w Niemczech! Ale zgodzono się we 
wyższych sferach, bo Pnukammer potrzebnym 
jest bardzo w złagodzenia kaltarkampfa a nad
to jest krewnym pani Bismarkowej, spór więc 
między nim a kanclerzem załagodzić się zdoła 
en

Korespondencje .,Gaz, Nar.“
Z Niemiec d. 21. marca.

Od wczoraj powiewają chorągwie z wież 
.iiiast niemieckich, bo jntro święci cesarz Wil
helm 83-cie swe urodziny. Urzędowe uroczysto
ści odbyły się na wyraźne jego żądanie jnż w 
sobotę, ponieważ tym razem dzień urodzin przy
pada w Wielkim tygodnia. Do serdecznych ży
czeń przyłączyły się obecnie szczególnie gorące 
tyczenia prasy nltramontańskiej, która spodzie
wa się, te cesarz zdoła przy dobrej woli po 
pierwszym kroka Ojca św. wrócić kościołowi 
dawno upragniony pokój.

Wczorajsza Nordd. AUg. Złg. zamieściła 
dlngi artykuł, korespondencję z Wiednia, pocho
dzącą od osoby dobrze poinformowanej, w któ
rym to artykule mowa o przymierzu austrjacko- 
liemieckiem. Autor korespondencji powiada, że

{>. Hausner w rzeczywistości do żadnego nie na- 
ety stronnictwa, i te chodzi mn głównie o two

rzenie szumnych frazesów. Zbiera on oklaski od 
rozmaitych stronnictw, stosunkowo jak zwroty 
jego oratorskie przypadają tej lub owej partji 
do smaku, ale znaczenie jego polityczne równe 
jest zeru. Ministerstwo Taaffego działa w duchu 
niemieckim, labo pragnie pogodzić ze sobą zwa
śnione tywioły Indów austrjackich. Jeżeliby mn 
chodziło o poparcie parlamentarne w sprawie 
austijacko-niemieckiego przymierza, znalazłoby 
je z pewnością tak po prawicy jak i po lewicy, 
bo nawet słowiańskie ludy Anstrji przyjęły przy
mierze to z radością. Dzisiejsza większość par
lamentarna w Wiednia nie ma wspólnej polity
ki zewnętrznej. Czesi pragnęliby zgody z Mo
skwą, Polacy czekają tylko na sposobność, przy 
której mogliby rozwinąć sztandar przeciw Mo
skwie, inne są plany ultramontanów niemie
ckich w Aostrji.

Waszą rzeczą osądzić, o ile twierdzenia te są 
słnsznemi. Ze względu na wystąpienie pewnych ga
zet polskich przeciw mowie p. Hausnera uważamy 
atoli za konieczne z naszej strony kilka uwag 
poczynić.

Od samego początku z niedowierzaniem 
przyjmowaliśmy przymierze austrjacko-niemie
ckie. Obawialiśmy się zbyt przeważnego wpły- 
w i dncka niemieckiego w Wiednia. Im otwar- 
ciej Ansttja Niemcom dłoń poda, tem więcej od 
nick zawianie; i w końca przymierze dwace- 
sarskie nie będzie dla nas korzystniejszem od 
trzeehcesarskitgo.

Przeczuwaliśmy dalej, że Niemcy nie po
czynią Austiji ustępstw na pola kandlowem i 
rzecz ta się sprawdziła. Nawet szczery patrjota 
anstrjacki nie może się zgodzić na to, aby przy
mierze to trwać miało pod takiemi warunkami. 
Jeżeli w razie wojny Austrja wesprze cesarstwo 
niemieckie tysiącami bagnetów, to nie widzimy 
najmniejszego powoda, dlaczego w czasie pokują

Paryż d. 20. marca.
Śmierć Alberta Sowińskiego, o której jnż do

nieśliście, wywołała powszechny żal w emigra
cji. Szanowny ten starzec był wzorowym Pola
kiem, kochał ojczyznę gorąco, i dla sławy jej 
pracował przez pół wieka za granicą jako mu
zyk pierwszorzędny. Ceniony jako wirtuoz kon
certami swemi na fortepianie, wygrywał znaczne 
sumy na wsparcie obrońców niepodległości na
rodowej na tułactwie nędzę cierpiących. Sercem 
złączony z krajem, odczuwał każde jego tchnie
nie, i wyrażał je w kompozycjach, które w for
mie klasycznej brzmią tęsknotą, cierpieniem, 
wiarą i nadzieją Polski.

Nie ta jest miejsce oceniania jego prześli
cznych kreacyj muzycznych. Jest ich szereg bar
dzo długi, a pomiędzy niemi dzieła wielkie, któ
re mn zjednały zaszczytne stanowisko pomiędzy 
mistrzami tonów. Wymienię niektóre tylko jego 
utwory, ażeby dać poznać, jak wielką stratę po
niosła przez śmierć jego muzyka polska.

Otóż pomiędzy jego kompozycjami odzna
czają się melodją, bogactwem harmonii i wybór 
ną lnstrumentaeją: „Oratorjum św. Wojciech 
w trzech częściach, z orkiestrą i chórami. nłu- 
wa francuskie i polskie Krystyna Ostrowskiego. 
Jest to jedno z najlepszych dzieł Sowińskiego. 
Śpiew Boga rodzicy; chór poganów; chór strzel
ców z modlitwą i inne ustępy tego oratorjum są 
przejęte dachem polskim tkliwym i harmonij
nym. „Uwertara królowej Jadwigi" było pierw- 
szem jego dziełem na całą orkiestrę napisanem; 
.Msza uroczysta na trzy głosy różne z orga
nami, w styla wzniosłym, prawdziwie religij
nym; .Missa breyie*; Oratorjum: „Poświęcenie 
Abrahama"; .Sąd Salomona8; druga .Msza u- 
roczyeta8 i wiele innych śpiewów i hymnów re
ligijnych. Pomiędzy niemi jest: .Zbiór śpiewów 
kościelnych polskich8, z tłumaczeniem francu
skim. W tym zbiorze, rozpoczynającym się od 
.Boga Rodzicy8, jest trzydzieści hymnów. .Świę
ty Boże8 oraz .Boże coś Polskę", nie zostały 
pominięte Francuzi przez ten zbiór poznali bo
gactwo i piękność kościelnej naszej muzyki.

Zaznajomił ich także z naszemi patrjoty- 
cznemi pieśniami. Melodje, jakie utworzył do 
słów polskich i francuskich, są rzewne i wielce 
oryginalne. Dorobił muzykę do .Kowala8 i do 
. 3. Maja8 sł. D. Starzyńskiego; .Mazura8 do 
słów Goszczyńskiego; ,Vae Yictis8 do słów Se
weryny Dacnińskiej; .Pieśń ma była jnż w gro
bie8 Mickiewicza; „Znacież ladzie młodzi8 sł. 
D. Starzyńskiego; „Święta miłości kochanej Oj
czyzny8 Krasickiego; .Śpiew na śmierć Emilii 
Plater8; „Skowronek na polach Wawru8; .Staś 
i Wanda1*, mazurek; „Jaskółka"; .Gdy tak ser
ce rozpacza", słowa Swiejkowsuiego; .Powrót 
kochanka8, słowa A. Underowicza, i mnóstwo 
innych otworów do śpiewa w polskim i francu
skim języka. . .

.Elegia na śmierć Mickiewicza8 mało zna
na a piękna; Air da Legiom poUmaises jest to 
fantaąja na nutę .Jeszcze Polska nie zginęła8 
z orkiestrą i chórami, którą grano po raz pier
wszy 1831 na koncercie w Paryża na dochód 
walczących Polaków; Inmtatum a la Mazurek; 
Polonez z towarzyszeniem kwartetu; Grand Con- 
certo pour piano et orchestrę, dedykowany Mo- 
schelesowi; Heura de reeueillement; Douze gran- 
des Etuda; Kołysanka; Symfonia E minor, finał

jej jest świetnym marszem p. t. .Powrót do 
Ojczyzny8; Uwertara Mazepa; Adagio bardzo 
śpiewne; Scherzo i Finał i wiele innych utwo
rów na fortepian, których nam ta niepodobna 
wyliczać.

Wspomnieć jeszcze nam należy o utworach 
jego dramatycznych: Lenure opera w 2 aktach, 
libretto Ed. d’Anglemont; Le Modele opera ko
miczna w 1 akcie, libretto p. de Saint Georges; 
Une scene sous la Ligue, opera komiczna w 1 
akcie grana w Bordeaux i .Złote gody8 opera 
w 3 aktach, libretto Krystyna Ostrowskiego.

Wszystkich kompozycji Sowińskiego jest 
około 200. Jako kompozytor należy więc do naj
obfitszych i najwięcej cenionych zwłaszcza we 
Francji, gdzie nazwisko jego jest powszechnie 
znane a kompozycje wykonywane.

W krają niestety mało jest znany, pomimo, 
że kompozycje jego są nawskróś polskie i nale
żą do najcelniejszych. O nim to napisał Win
centy Mazurkiewicz: .Sowiński jest mnzykiem 
ludu polskiego. On wygrzebuje z zapomnienia 
stare pieśni narodowe, on zagrzewa rycerzy do 
boju, pociesza strapiony patrjotyzm lab chwali 
Boga ńa nutę polską8.

Takiego mistrza utwory wartoby i "ależało 
w kraju spopnlaryzować. Nasi wirtuozi jrywa- 
ją na koncertach ntwory mniej utalentowanych 
jbcych kompozytorów a dzieł tak wielce uta- 
lentiwanego a nawet jenialnego narodowego 
mistrza, który obok Chopina, najwięcej się przy
czynił lo wsławienia muzyki polskiej w stolicy 
świata, jakby nieznali. Kiedyż się nauczymy 
cenić wartość naszych własnych mistrzów mu
zycznych?

Sowiński jako pisarz ma też niepospolite 
zasługi. O muzyce polskiej pisał viele w cza
sopismach paryskich i wydał życiorysy muzy
ków polskich w języka francuskim. .Słownik 
muzyków polskich dawnych i nowoczesnych8, 
który wydał swoim nakładem w Paryżu 1874 r., 
jest najlepSzem w języka polskim o muzykach 
laszych dziełem. Cześć jego pamięci 1

Donoszę wam o pierwszym występie pol
skiej artystki pani Teofili de Sas (pani Soro 
czyńskiej z domu Pragłowskiej) ze Lwowa, na 
koncercie urządzonym dnia 14. marca rb. w 
znanej sali Pleyela w Paryża, na korzyść ocie
mniałego fortepianisty p. Lebermanna. Pani de 
Sas czyli Soroczyńska, bawi od pewnego czasu 
w stolicy Francji, aby pod kierunkiem znako
mitych profesorów jak pani Yiardot i innych, o- 
statecznie wykształcić się w śpiewie i przygo
tować-do sceny. Pierwsze to, o ile wiemy, pu
bliczne jej wystąpienie, rokuje świetnie o jej ar
tystycznej przyszłości. Obdarzona niepospolitym 
talentem, głosem niesłychanie rzadkim, bo pra- 
wdziwem contr-alto o skali bardzo wspaniałej i 
bogatej, z niezwykłym wdziękiem i siłą wyko
nała trzy piękne melodje: Bizeta: .Adieu a 
1’Hotesse Arabe; Schumanna: .Je pardonne8 
(Ich grolle...) i Schuberta: .Elan d’<tmour.“ Kto 
słyszał i pamięta niezrównaną w swoim czasie 
Alboni, ten żywo mógł ją sobie przypomnieć, 
słachając śpiewu pani Soroczyńskiej. Toż w 
chwili, gdy Paryż z chciwością ciśnie się, aby 
usłyszeć czarodziejkę Patti, występującą obecnie 
w jednym z tutejszych teatrów, miło nam było 
słyszeć huczne oklaski, wynagradzające młodą 
naszą rodaczkę, która się zapowiada jako jedna 
z przyszłych a niepoślednich gwiazd europej
skich scen i koncertów. Jako szczegół ostatni 
dodamy jeszcze, iż śpiewaczce naszej, akompa 
niował znany nader chlubnie w świecie artysty 
cznyn Paryża pan Goenen, nadworny for topi a 
u t i  króla holenderskiego, który czynny bierze 
adział w artystycznem ukaztałceniu pani Soro
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Proces socjalistów
w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)

W sobotę dnia 20. marca r. b. przystąpi: 
sąd do przesłachania świadka adjunkta sądu 
krajowego, a w tej sprawie sędziego śledczego 
pana Jana Ta r k a .  Świadek ten powołany zo 
stał jedynie w cela wyświecenia dwóch okolicz
ności, a mianowicie, czy oskarżony Bogucki 
podczas pierwszego przesłachania w dnia 1 
marca 1878 rokn był istotnie chory na silne 
zapalenie gardła, ie  miał gorączkę, nie wie
dział co mówi, co zdaje się potwierdzać także 
raport zarządcy więzień, że Bogacki zachoro
wał na anginę i odstawiony zostaje do szpitala; 
podpisany przez dra Voigta, tudzież dla wy 
świecenia twierdzenia, jakoby protokół spisany 
z tymże oskarżonym przez komisarza policji 
pana Kostrzewskiego w kancelarji zarządcy wię 
zień, który drogą urzędową dopiero 4. marca 
do sędziego śledczego się dostał, już pierwszego, 
podczas jego przesłachania, na stole leżał, i 
sędzia śledczy pan Tarek według tego protokółu 
go badał.

Go do pierwszej kwestji, przedstawia pan 
Tarek, że zdanie wyrażone w raporcie, jakoby

zauważać należy, że przez zmianę powyższych zanosi je na kwiaty słupkowe. Takie chmary 
warunków całe życiei cała istota rośliny wstrzą- j pyłku żółtego sosny lub jodły często można wi- 
śmętą zostaje i staje się zdolną przez dalszą dzieć podczas wiatrów w maju i czerwcu, 
kulturę do przyjęcia tej lub owej barwy a taj ten zaniesiony wiatrem w większej
własność roślin zmieniania barw przez zmianę' il0ści na niektóre miejsca, uchodzi a liua za 
warunków istnieć musiała, jeżeli nie w tej to giarfcę z deszczem upadłą. W marca i kwietniu 
daleko w większej mierze w dawnych mianowi- moj na widzieć pyłek olchy, a w lipcu i sierpniu 
de czasach gwałtownych wstrząśnięć ziemi, z widłaka (Lyeo podium) i rogożowatych (Typha). 
które wpłynęły niemało na waninki rośliny a jja tem polega też sztuczne zaowocowanie palm 
ztąd na zmianę pierwotnej barwy. Powstałe daktylowych, których kwiat jest rozdzielny, t.j. 
wówczas kolory kwiatów, jeżeli ukazały się na osobnych drzewach znajduje się kwiat tylko 
gprzyjającemi do rozrostu i wydawania urodzaj- prędko wy ̂ na innych tylko słupkowy. Podczas
nych nasion pozostały, też i utrwaliły byt swój, 
przez co mogły powstać liczne gatunki lab od
miany jednej i tej samej rośliny.

Nim to twierdzenie Hildebranda bliżej okre
ślimy,! musimy jeszcze wspomnieć o powstania 
mieszańców czyli bastardów n kwiatów. Wia
domo, że owoc a z nim nasienie powstaje w 
roślinie zawierającej słupek, gdy pyłek z pilni
ków dostanie się na zmianę słapka a ztąd do 
do zalążków.

Otóż u roślin dwupłciowyeh, o czem Zału- 
■foóaki w roku 1592, najpierw wspomina, jako 
też u wielu roślin oddzielnokwiatowych jak n. p. 
n obrazków (Arom) lab a turzyc (Carex) może 
pyłek z pylników łatwo dostać się nałznamię 
słupka, poąieważ pręciki n nich wyżej osadzone 
ją od słupka. U wielu atoli kwiatów wznoszą- 
cych się prosto w górę bywają prędki mniejsze 
od słapka, n innych zaś kwiatów zwisłych są 
prędki dłuższe od słapka, a przedet zaowoco
wania odbywa się regularnie. To tłumaczymy 
sobie w ten sposób, iż pyłek z pylników do
staje się na znamię słapka jeszcze przed rozwi
nięciem się kwiatu, gdy jest n. p. w pączka jak 
a dzwonka (Gampannla) albo dzieje się to przy 
pomocy wiatru, mianowlde n roślin rozdzielno- 
kwiatowych, jak to widzimy n sosny i świerka,

gdy obfitość owocu u dziko rosnących palm za 
wisła jedynie od wiatru, który w czasie kwi
tnienia panuje, a zatem od przypadku, to cho- 
dowane palmy bywają zawsze zaowocowano sztu
cznie w ten sposób, iż nazbierawszy w prze
ścieradło pyłka z palm pręcikowych czyli męz. 
kich, rzucają takowy na drzewa z ” utanu 
słupkowemi.. Prócz wiatru przyczyniają się je. 
szcze do przenoszenia pyłku.® jednych kwiatów 
na drugie w bardzo wielkim stopniu owady 
mianowicie pszczoły, trzmiele, machy, chrabą
szcze małe i inne, które obebrawazy sig pył
kiem kwiatów pręcikowych, zanoszą g0 bezwie
dnie do kwiatów słupkowych tego samego ga
tunku, jak to widzieć można na topolach, sło
necznikach, koniczynie i t. p.

Polegając na powyższych zjawiskach, może
my wytwarzać z dwu kwiatów mieszańce. Po 
wyrwania pręcików, nim ich pylniki dojrzeją, 
wsypuje się pyłek wuęty zpylników drugiego 
kwiatn na znamię słapka kwiatu pierwszego. 
Po takiem zaowocowaniu wykształca się nasie
nie, wydające w przyszłości mieszańce. Tym 
sposobem powstają z kwiatów białych i czerwo
nych kwiaty pstre, jak to widzimy na tulipa
nach, goździkach, fnksjack i w. in.

Wracając do twierdzenia Hildebranda, ie
łrtóiy otrząsając pyłek z kwiatów pręcikowych, t przyczyną główną, dlaczego u jednych kwiatów

pierwotnie zielonych, powstała skłonność do in
nych ale tylko pewnych barw temu gatunkowi 
sprzyjających, j e s t  naturalny dobór płciowy, o- 
kazuje się, że jak jedne kwiaty przez odpowie- 
dne ubarwienie stały się powabniejszemi dla
tych owadów, które do zaowocowania są im ko
nieczne, tak znowu z drugiej strony mona inne 
barwami swemi odstraszać owadów przy zaowo
cowaniu im szkodliwych. Co się tyczy pierwsze
go wypadku, aby kwiaty mogły przynęcać swem 
kwieciem potrzebne im owady, musimy przypu
ścić, że te zwierzęta mnszą mieć zmysł do tych 
barw, czy U zdolność do poznania kolorów a że 
ta zdolność u owadów rzeczywiście istnieć mu
si i to zupełnie w taki sposób jak u człowieka, ti. 
w dwojakim kierunku: w rozwiązaniu pewnych 
barw, i szczególniejsze^ upodobania pewnych 
kolorów, zaprzeczyć się nie da, chociaż ich o to
zapytać ni0 ®ożem^'

Co do Wykształcenia w rozróżnia
niu kolorów, można twierdzić, że ten jest u o- 
wadów jeszcze rozmaity niż u czio-
wieka. Jedne owady bowiem nie umieją wcale 
barw rozróżniać, inne Są w stanie dopiero z 
bliskości a inne potrafią to już ze znacznej od
ległości i podobnie jak u człowieka rozwinęła 
się zdolność do odróżnienia barwy niebieskiej 
od czarnej, tak też i u owadów rzecz się mieć 
mogła i jedne wcale nie znając z począti r bar
wy niebieskiej dopiero powoli się z nią oswaja- 
ły» inne dopiero ją teraz poznają a inne wcale 
nwagi na nie zwracają i to nam tłumaczy, dla
czego niebieskie kwiaty tak mało odwiedza do-

owadów. To unikanie, że się tak wyrażę, 
niebieskich kwiatów przez owady może i ztąd 
pochodzić, że jedne lubują się w innych kolo
rach Więcej niż włośnie w niebieskim.

(D. n.)

oskarżony Bogucki był chory na anginę, jest 
zupełnie mylne. Przedstawia dalej, że są dwa 
rodzaje więźniów w tutejszym c. k. zakładzie 
karnym, to jest zdrowi i chorzy. Pierwsi otrzy
mają wikt zwyczajny, drudzy tak zwaną szpi- 
talkę, czyli nieco lepsze utrzymanie. Do otrzy
mania takiego wiktu potrzebne jest konieczne 
świadectwo choroby wystawione przez lekarza; 
gdy więc któremu z więźniów chce się dopo- 
módz, czy to ze względów ludzkości, czy też z 
innych jakich powodów, wystawia mu się podo
bnego rodzaju świadectwo, wpisując tamże pierw
szą lepszą chorobę. Tak samo miała się rzecz 
i z oskarżonym Bogackim, był on nadzwyczaj 
mizerny, gdy go aresztowano, więc udzielono 
mu także wikta szpitalnego, wystawiwszy podo
bne świadectwo, jak podobnie też i obecnie 
wszyscy oskarżeni wikt szpitalny otrzymują, 
jakkolwiek chorymi nie są. Nie zauważył pan 
sędzia podczas owego przesłuchania w dniu 1. 
marca 1878 roku żadnej gorączki u oskarżo
nego, tfcuże miał tylko wrzód na twarzy i był 
bardzo mizerny, a na zapytanie pana sędziego, 
czy nie jest lub nie był chory, odpowiedział, źe 
miał zimnicę. Nie wiedział j an sędzia zupełnie, 
Jakoby oskarżony już w dniu 1. marca był w 
szpitala, gdyż dał tylko polecenie, aby mu are
sztowanego Boguckiego do biura dostawiono, 
nie wiedząc zgoła, zkąd mu go przyprowadzają, 
gdyż wspomniany raport, dopiero w kilka dni 
później do rąk pana sędziego się dostał.

Nie skarżył się także Bogucki podczas swe
go przesłuchania w tym dniu na żadne znuże
nie, gdyż w takim razie p. sędzia niewątpliwie 
byłby badanie przerwał. Co do drugiej okoli
czności t. j. iż w tymże dniu 1. raa-ca oprócz 
protokołu, złożonego w policji, miał p. sędzia 
także protokół złożony przed komisarzem Ko- 
strzewskim przez oskarżonego w kancelarji za
rządcy więzień, i z tego protokołu podczas prze
słuchania czerpał i według niego pytania zada
wał, że więc ten protokół prywatną drogą do 
rąk p. sędziego się dostał, stanowczo temu prze
czy, protokół ten bowiem dopiero drogą urzę
dową do niego przyszedł. O ile sobie przypo
mina, przy przesłachania Brguckiego nie miał 
jeszcze wtedy prawie żadnego materjału śled
czego, szedł więc niejako po omackn, zapytał go 
zatem najprzód o co został aresztowany a ten
że odpowiedział mu, ze jnż wszystko przed p. 
Kostrzewskim zeznał. Ponieważ atoli w owym 
pierwszym w policji złożonym protokole, oska
rżony do niczego się nie przyznał, owszem 
wszystko zaprzeczył, więc zapytał się go sę
dzia: „Cóż takiego zeznałeś ?“ a on dopiero 
wszystko co opowiedział p. Kostrzewskiemn, po
wtórzył obecnie świadkowi.

Stanowczo przeczy jeszcze raz p. sędzia, 
jakoby protokół ten drogą prywatną dostał, lab 
żeby o tych zeznaniach z komisarzem Kostrzew
skim przed dniem 1. marca był mówił. Jeżeliby 
rzeczywiście protokół ten w dnia przesłachania 
n siebie miał, to nie byłby przecie siedm arku
szy podobnego protokołu z oskarżonym spisy
wał, ale byłby się ograniczył na dołączenia 1. 
protokoła do aktów i klauzuli „oskarżony po
twierdza w zupełności zeznania swoje w policji 
złożone.8

Oskarżony Bogacki powołuje się na słowa 
p. sędziego, że miał w czasie przesłachania zi
mnicę, co potwierdza jego zeznanie, że miał 
wtedy gorączkę, gdyż zimnicy zawsze gorączka 
towarzyszy. Następnie proszą o głos oskarżeni 
Koturnicki, Straszewicz, Hałaciński, Mańkow
ski, Piekarski i kilka innych, ale przewodni
czący głosu in odmawia z powoda, iż p. sędzia 
powołany został jedynie na wyświecenie okoli
czności dotyczących oskarżonego Bogackiego a 
nie innych współoskarzonyeh. Atoli oskarżony 
Koturnicki pomimo zakazn podnosi głos i wy
powiada zdanie, że nie z powoda lndzkości 
wszyscy współoskarzeni ot symali wikt szpital
ny, ale dopiero od czasn głodu.

Słuchany następnie Bronisław O l e a r s k i  
auskultant sądowy, zeznaje co do pierwszej oko
liczności, że przypomina sobie, iż oskarżony 
podczas przesłuchań marcowych skarżył się na 
jakąś chorobę, podobno na zimnicę, ale gorąciki 
podczas przesłuchania świadek na oskarżonym 
żadnej nie zauważał, co zaś do drugiej okolicz
ności, to zupełnie sobie nie przypomina, co pod
czas przesłuchania oskarżonego na stole leżało.

Dr. Leonard V o i g t wezwany w tejże sa
mej sprawie dla wyjaśnienia pierwszej okolicz
no ści stwierdza, iż oskarżony Bogacki rzeczy
wiście miał anginę, ponieważ atoli choroby tej

przewodniczącego sądu, ale ponieważ mn Kieiń 
ski kazał cicho mówić, więc co właściwie mó
wił, tego świadek nie wie, tyle tylko słyszą’ 
rozmowy oskarżonego, że socjaliści od swego 
nie odstąpią, choćby ich na szubienicę prowa 
dzili, że tyln jnż socjalistów powieszono, a oni 
sobie jeszcze pod szubienicą ssoło piosnki 
śpiewają.

Całe to zeznanie potwierdza także i drugi 
żandarm Michał Knkla, z tym atoli dodatkiem, 
że aresztowani zeznali, iż książki te nieśli do 
Krakowa do jakiejś pani, która je następnie do 
Królestwa przeszwarcować miała.

Oskarżony Mańkowski przedstawia, że co 
się tyczy tej szubienicy, rzecz się miała tak, iż 
żandarmi przedstawiali mn, że socjalizm t< 
głnpstwo, że do niczego nie doprowadzi i t. d. 
on im wtedy na to odpowiedział, że przecie’ 
nie jest to rzecz tak błaha, kiedy tyln socjali
stów śmierć za ideę poniosło.

Dalej słuchano Józefa Ł a c h ę  t ę ,  wójt. 
gminy Zabierzów, który potwierdza także po
wyższe zeznania, oczywiście co do okoliczności, 
które zaszły w Zabierzowie.

Następnie przystąpił trybunał do przesła
chania świadków oskarżonego Adama Dąbrow
skiego dotyczących.

Matka tegoż Agnieszka D ą b r o w s k a  zrze
ka się świadectwa, więc trybunał przystąpił 
wprost do odczytania zeznań Ludwika Dąbrów 
skiego i Anieli Korzeniowskiej, brata i si ostry 
oskarżonego.

Pierwszy nie wie nic zgoła, aby brat jego 
oskarżony Adam Dąbrowski do jakiego socjalno 
rewolucyjnego związku należał, lab żebj y  kie
dy do przystąpienia do takiego związku był na
mawiał. Nie przeczy, że brat jego posiadał do
syć jl o książek, ale nie treści socjalnej, podo
bnie jak posiadał także lont i sztylet, ale wszy 
stko to otrzymał w spadku po ojcn i świade 
stanowczojtwierdti, że wspomniony lont i szty
let w posiadania ojca nieboszczyka widział.

Aniela K o r z e n i o w s k a  potwierdza zgo 
dnie z powyższym protokołem, że ojciec nie
boszczyk sztylet i lont znaleziony u brata po
siadał.

W końca przesłachano ostatniego w tej 
sprawie świadka Andrzeja B i s z t y g ę  nanczy-- 
cielą lądowego. Tenże pytany o okoliczności m- 
noszące się do Zielińskiego, z którym kolegował 
zeznaje, że z nim stosunków żadnych nie miał,' 
a więc zeznać także nie może, jakich on był 
przekonań. Raz tylko w klasie miał oskarżony 
broszurę i koledzy mówili, że ona traktuje o 
socjalizmie, ale jej świadek nie czytał, a więc 
o treści jej nic powiedzieć nie może. O rządzie, 
o konstytucji i o ich wadliwości nic oskarżony 
świadkowi nie mówił, i jakkolwiek świadek ze
znał w śledztwie, iż wie, że oskarżony sprzyja 
zasadom socjalizmu, to przecież nie było wła- 
ściwe jego przekonanie, gdyż wtedy nawet nie 
wiedział, co za zasady wchodzą w zakres idei 
socjalizmu.

Zakończono w ten sposób przesłucham 
wszystkich świadków do tej sprawy tak przez 
prokuratorję, jako też i przez oskarżonych po
wołanych, i przystąpił trybunał jeszcze do wy
świecenia niektórych kwestyj przez znawców 
pisma. A więc najprzód co do lista, który przy
słany był komisarzowi Kostrzewskiemn, a miał 
wypaść z kieszeni Mańkowskiemu Mieczysławo
wi, orzekli znawcy, że pisany jest ręką tegoż 
Mieczysława Mańkowskiego, z wyjątkiem jedy
nie adresu, na którym nieco odmienny znajduje 
się charakter.

Następnie dano znawcom do zbadania je
szcze raz ów rachunek, znaleziony n oskarżo
nego Waryńskiego, eo do którego orzekli z ab- 
solntną pewnością, że pisany jest ręką Piekar
skiego. Ponieważ atoli oskarżony Truszkowski 
przyznał się, jź ten rachunek on pisał, więc da
no znawcom jeszcze pismo tego ostatniego do 
porównania, poczem obecnie odstępują ud po- 
wyższeg zdania i ! wyznają, te pismo to jest 
pismem Truszkowskiego.

Na końca odczytano jeszcze wyrok trybn- 
nała lwowskiego przeciw Sergiuszowi Jastrzęb
skiemu, i rozprawę do poniedziałku odroczono.

(C. d. n.)

M b  Montera! zi&iissfi
23. marca.

______________ o—w *•—-  „ T e a tr . Jeduoaktowa komedja p. Adolfa
są różne stopnie, bo*” jest nawet i taka, ""przy' Abrahamowlcaa p. t. BDwie teściowe* ma wszelkie 
której nie ma naj"mniejszej gorączki, i * którą zalety i wszelkie wady farsy. Werwy, życia i 
chory chodzić może na wolm-m powietrz®? * u humoru w niej sporo, pomysł błahy, ale dobrze wy- 
oskarzon*‘go podobna się objawiła, n i® .nie zyskany, wadą jej natomiast jest to, że wszystkie
zatem dziwnego, że oskarżonego w stadjum lo; wprowadzone osoby, to nie Indzie, ale komiczne fi- 
choroby przez dzień cały badano. PoniewaŁ i tto? gurki, skaczące za poruszeniem nitki w sposób za- 
erzeczenie to dał świadek nie widząc zapełni? bawny i pobudzający do wesołości. Ale któż od 
osoby oskarżonego, więc jeden * członków try-  ̂farsy może iąd i4 czegoś więcej, jak, żeby się 
buP«ła stawia wniosek aby s°  przedstawiono j Uśmiać i w Tirzyjemny sposób wzbudzić sobie ape- 
świadkowi. Tenże atoli* nie żąda przedstawienia, j tyt — do wieczerzy. Jest to wprawdzie nie zbyt 
gdyż jak twierdzi doskonale przypomina sobie j wzniosły, ale za to praktyczny cel farsy. P. Abraha- 
osobę oskarżonego’ i pr*ys !PuJe równocześnie' mowicz dopiął swego, ergo udała mu się sztnka. 
do opisu 030by tego* ostatniego. Opis ten atoli Dodajmy do tego, że rzecz trzymaną jest w tonie 
nie zgadza się w zapT C1 ? ogobą oskarżone- woalę przyzwoitym, a przyjdziemy do wnioiku, że 
go ffdvż ten jest nadzwyczaj niski i bez naj- »Dwie teściowe" nie potrzebują się rumienić w to-

. - —wista, swiai f-t w a ------ j. ^ — i» tu warzystwie innych sztuk tego rodząju. Oprócz tej
nowości odegrano wczorąj dwie inne znane jedno- 

stem i * jV  ‘ “ “ “ “ '''""luno zatem osooę , aktówki/ a przedstawienie nrozmaiciła scena s
kieg° świadkowi, a ten zobaczywszy go, przy- J  „Don Garlosa* Verdiego (śmierć markiza Pezy) 
znał, i* pomylił, Utrzymuje atoli pomimo te -1 którą bardzo pięknie odśpiewali pp. Chodakowski z 
go stanowczo, że oskarżony Bogucki miał angi j Cieślewskim. Teatr był dobrze zapełniony a do- 
nę tylko bardzo lekką. chód z przedstawienia przypadł na korzyść To-

Następnie przystąpił trybunał do przęsła-1 warzystwa bratniej pomocy akademików Iwow- 
ebauia trzech św iadków , dwóch żandarmów ! skich.

* O sposobie polepszenia kanalizacji miasta I wo- 
wa napisał budowniczy tutejszy p. Radwański bar
dzo ciekawą broszurkę i podniósł mianowicie dwie 
najważniejsze okoliczności, które działają na nie
korzyść zdrowia mieszkańców naszego miasta mia
nowicie, że nieczystości z wychodków spływają do 
otw rtego koryta Pełtwi i że nie posiadamy wodo
ciągów domowych. Czytelnicy nasi przypomną sobie 
zapewne, ile razy w Gazecie naszej poruszaliśmy 
tę sprawę i jak często nawoływaliśmy, aby prze
prowadzono porządną kanalizację miasta wras z 
urządzeniem wodociągów i oczyszczeniem Pełtjwi. 
Projektu nasze rozbijały się jad ik o konserwatyzm 
1 źle zrozumianą oszczędność większości Rady, aż 
nareszcie przy końcu przeszłej kadencji ndało się

________  _______ _______ __  ____ zniewolić większość do tsgo samegr zapatrywanie i
dziłaVprzedwną"st"ron*ę7bó To Krześźwici po-! do nziaul* wynik: >j ft . i  potr-eby pożyczki l
prosił ich, aby udali się z nim do kasarni, tam-! P°krycie powyższych koltów. Obawiamy się stoli 
;e paczki rozpakował, a znalazłszy w tychże1 ź® wołanie p. Radwańskiego, który zasiada w 
caiążki treści socjalnej, oskarżonego Mańkow-,obecnej Radzie będzie daremteu, gdyż właśnie 

skiego razem z Kicińskim przyaresztował. Wie-1 większość jej wybraną została poi hasłem „preoz 
czorem zaprowadził ich do wójta, a następni? * P a  bez pożyczki o kanalizacji lub wo
do gospodarza Ziemby. Tam dopiero zaczął przed-1 dociągach nie można myśleć. Z naszej stron] #!• 
stawiać Mańkowski, że teraz jest bardzo źle kiemi siłami popierać będziemy pożyteczne a dla do
żę jeden ma dużo, dragi zaś nic nie posiada, . bra ju*®*zkańców konieczne projekta szanowne) i 
że tak być nie powinno, a temu wszystkiemu wnioskodawcy.
są winne rządy, że niepotrzeba ołacić podatków, j * ®ncb przedświąteczny zaczyna się eorai bar- 
gdyż daleko lepiej by było, aby to co się płaci dziej ożywiać. Place targowe roją się szczególnie

Wójta z Zabierzowa, odnośnie do owego czynu 
karygodnego, popełnionego przez Mieczysława 

Mańkow ! ?go podcza, rozprawy.
Pierwszy z żandarmów Stanisław Monica 

zeznaje, iż gdy się 2bierał w dniu 19. lutego 
). m. do służby, spostrzegł przez okno dwóok 
>orządnie ubranych mężczyzn, niosących paczki, 

ijderzyło go, że tak dobrze nbrani panowie sa
mi paki niosą, a gdy jeszcze do tego ci, spo
strzeg ły  szyld kasarni szybko uchodzić za
częli, podejrzenie jego się wzmogło. Wyszedł 
zatem z żandarmem Kuklą i zawołał na nich, 
aby się zatrzymali, i zapytał ich, co niosą i do- 
cąd idą? Otrzymawszy zaś co do pierwszego 

tania odpowiedź wymijającą, co do drugiego, 
że idą do Krakowa, a droga, którą szli, prowa

lozostało w gminie.
Na drugi dzień odstani! oskarr ufigo do Krako

płcią piękną, na rynka tłnmy wieśniaczek z masłem 
1 jajami, na placu Bernardyńskim wonieją szynki 1

wa. Ten w drodze jeszcze zaczął wygadywać ni. kiełbasy, a w handlach korzennych subjuci zaczy-



naj,. ju i chrypnąć od ciągłego powtarzania paniom 
i ringom: .bardzo proszę* i „całuję rączki11, „nsza- 
i  ranie pani dobrodziejce* i innych równie pię
knych frazesów. Ruch przedświąteczny naprowadza 
mnie na pewną myśl. Powszechnie twierdzą, że ko
biety ną pobożniejeze od mężczyzn. Wielki tydzień 
Wam temu zadaje. Proazę się przypatrzeć smu
tnym, iście anachoretycznym flzjognomiom szanow
nych małżonków i ojców rodzin w wielkim tygo
dniu! Biedacy odprawiają medytacje nad wydatkami 
świątecznemi, umartwiają swe ciało śledziami po 
handelkach i oczekują z npragnieniem świąt Wiel
kanocnych, gdy tymczasem panie bawią się w naj
lepsze, piekąc, smażąc, łając służące i płatając ucie- 
szne psikusy najdroższym przyjaciółkom. Wpra
wdzie Czasem dosięga je sa tę wesołość wielkoty
godniową kar* — w formie .zakalca* , ale to 
w8zystko krupi się na brzydkiej połowie lndzkości, 
ktfra wygłodniała kilkodniowym, przymusowym 
1 ‘.em, musi te .zakalce* nic tylko skonsumować, 
a ; co więcej nnosić się nad ich dobrocią. Ale daj- 
r temu pokój, bo gotowiśmy urazić szanowne 

telniczki, a to niebezpiecznie szczególnie przed 
świrami.

* Na studni na placu Halickim ustawiono dzi- 
*j w południe Świteziankę p. Błotnickiego.
* Donoszą nam z Krakowa o samobójstwie mło- 

d*gt aktora p. Zielińskiego, który grywał tam role 
aniaitów pod pseudonymem Arwina. P. Zieliński 
był dawniej angażowany w naszym teatrze.

* Ze ślizgawki. Dla miłośników sportu łyżwiar- 
■kią-o, którzy nie ufają, aby o tej porze roku lód 
®ójt byc i dobrze utrzymanym i codzień polewa
l i .  będzie nader pożądaną wiadomość, że zarzą- 
dovi stawu powiodło się tor ślizgawkowy przypro- 
witzif do statns qno ante, i że takowy nietylko 
ni do życzenia nie pozostawia, lecz nawet walczy 
0 epsze z torem, jaki bywał w czasach najwię- 
k*ego rozkwitu tegorocznego sezonu. A może i 
nitnnlej pożądanym będzie szczegół, że jak nas
hehy dochodzą, przygotowuje Wydział łyżwiarski 
w dzień pierwszego święta Wielkanocy wielką fe- 
ęi staropolskim zwyczajem, przy święconem jaj- 

kT podejmować będzie gości i członków na lodzie.
* W  Paryżu umarł dnia 21. stycznia b. r. 

ż.i. Teofil Paszkiewicz, były oficer wojsk polskich 
z . 1831 ozdobiony krzyżem złotym wojskowym 
vkwti mUitari, w 73 roku życia po kilkudniowej 
Krobie. Urodził się w Sejnach, województwie an- 
fttowskiem dnia 3. listopada 1807, zaciągnął się 

dj  byłej gwardji w 1827. Przez cały czas emigra- 
CJ był znakomitym profesorem kaligrafii w szkole 
Piskiej w Batignolles i w bardzo wieln pensjona 
tah tak męzkich jak żeńskich miasta Paryża. Zo- 
BŁWił po sobie bardzo wiele nczniów i nczennic 
I-teśliosnie piszących, którzy mn dziś zawdzięczają 
- cre utrzymanie, a jako prawy i łagodnego chrze 

takiego charakteru człowiek, zostawił po sobie 
c*łe wspomnienie jako jedyny spadek dla wdowy 
1 'firki swojej. Pokój jego dachowi daj Panie.

' O powodzi na Powiślu otrzymał Czas naatę- 
T ;cą korespondencję z Pniowa, malującą szcze- 

W o  klęskę, która dotknęła tamtejszych miosz- 
kśców: Zator sformował się przy njścin Sann, a 
^przestrzeni półtoramilowej, koryto tegoż zapeł
ni lodami zatkane zostało, w skutek czego pę- 
kł najpierw grobla w Pniowie niedaleko njścia, a 
bito później znaczna przestrzeń wałów powyżej 
’ Nowin zniesioną została. Przerwami temi rzu- 
^ się się lody wraz z częścią zatoru, który po

ntony, nie mogąc przedrzeć się przez ujście, aż 
P<$rzerwy w wałach urwany i ua wieś Nowiny 
r*bony został. Niezmierna maaa tych lodów dru- 
z8tąc wszystko, co im na drodze stanęło, obrała 
Bo'« drogę przez środek wsi Nowin, gdzie pięć 
doów mieszkalnych ze wszystkiemi zabndowania- 
btifoapodarakieml, a w ogóle 35 budynków z prą 
de. nnioria. Mieszkańcy stracili całe swoje mienie, 
a calenie zawdzięczają tyłka na wszelkie uzna- 
bi' zasługującemu poświęceniu żandarmerji z poste
r u  w Radomyśla, jako też pomocy mieszczan z 
tąii miasteczka. Mniej szczęśliwym był leśny z 
l*ówa na wyniosłem miejsca mieszkający, dokąd 
nfjy powódź nie dosięgała. Pozostał więc w do- 

w jednej chwili jednak dom krami rozbity, roz- 
Plł się na części, leśny zaś z żoną i trojgiem 
dibnych dzieci na kawałka powały, aż do wsi Bo 
r*a w Królestwie polakiem był zapędzony, gdzie 
K dzierżawca izraelita wyratował wraz z dziećmi, 
z<a zaś utonęła. Oprócz wymienionych budynków 
n*całej przestrzeni powodzią nawiedzonej, trndno 
*tleść domn nieuszkodzonego. Bydła wiele w staj

ali zatonęło, a zboże z beczkami powywracane 
komorach, zmięszano z namułem, jest nie do uźy- 

Zasiewy zimowe zupełnie zniszczone. Z Nowin 
Pilące kry zwróciły się na wieś Pniów, którą je- 
dłie szczęśliwa okoliczność od znpełnej zagłady 
ifeoniła. Wieś ta położona jest nad jeziorem, na 
kVem gruby bardzo lód, jakkolwiek przez powódź 

•niesiony, pozostał na miejsca, a tak był mocny, 
*kały «alony atak pędzonych lodów wytrzymał, 
tiś gdyby szańcem zasłaniając. Domy i bndyuki 
*podar»kie ucierpiały tamże tylko od podmnlenia 
bz wodę, iniesiony jednak żaden nie był. Bar- 

dj wiele także i ierpiała wieś Orzechów, do któ- 
bćpo dzień dzisiejszy żadnej niema komunikacji, 
Ja*też wsie Witkowieę, Grndza i Popowice. Naj
ckliwszą jednak stratą jest zasypanie piaskami 
bdzo znacznej przestrzeni pól i łąk włościań- 

a w części i dworskich w Nowinach i Pnio- 
w> rozhukany bowiem żywioł natrafiwszy na zna- 
CJł piaszczysty pagórek pod Nowinami rozdarł go, 
a ria masa piasków pozostała na polach i łąkach 
P*lżej. Pola wsi Nowin także prawie de szczętu 
Pukiem zasypane stały się bezużyteczną wydmą.

Dotąd nie był nikt n nas ze strony władz, 
*b obejrzeć ten prawdziwie chaotyczny stan wy

stanych miejscowości, szczególniej pod Nowinami, 
g 3 my sami nie możemy *ię zorjentować. ^  jak_ 
ś^atwo można było uniknąć tego strasznego nje. 
Ujścia nie setek, ale tysięoy ładni- Ostrzeżeniem 

tjnator i wylew zeszłego rokti w lutym, którego 
P*czyna równie jak i obecnej katastrofy Jest na- 
Btająca. Oddawna jnż przedsięwziąć rz4a regnla- 
cJojścia Sann i w tym crin wybudowaną została 

tak zwana separacyjna pa lewym brzegu uj
dę mająca dzielić wody Wisły i Sann 1 wraz s 
°ńwiedniemi tamami na prawym brzogn spowoao- 
w, aby San pod kątem ostrym do Wisły wpadri 
dlłatwiejszfgo odpływu wód i lodów. Tamę sepe- 
rajną nkońezono, lecz prawy brzeg na łasce bo* 
żfeoztawiono, gdy zaś f^a jfctara jąc się w mięk- 
k\d prawego brzefn^^^^H feracyjną pominął 
i ów jak dawniej p o H jm p r o s ty m  wpadał do 
^ły, przedłużono wymienioną tamę separacyjną, 
z<kwiająe znowu brzeg prawy bez żadnej obrony. 
N*ępstwem tego było, ae woda Sann jeszcze wię 
ki buchtę w prawym brzegu zrobiła, a lody nj- 
śc przebyć odtąd nie mogą, tworząc zatory i po 
wyąc tak okropne zniszczenia. Widząc ten gre- 
żnstan rzeczy wystosowali wszyscy mieszkańcy 
1 olioy po ebn brzegach ujścia na wiosnę prze
t o  roku de namiestnictwa podanie z usilną pro 
śbo dokończenie spieszne regnlacji njścia, wyka- 

całe niebezpieczeństwo zwłoki. Podanie nasze 
ośneono dla nieznanych nam powodów, dodając 
*lzem, że ujście nieuregulowane nie jest powo
l i  de zatorów! (sic). Tama separacyjna, główny 
PM klęsk, jakieh w ostatnich dwóch latach do 
aitśay, kosztuje daleko więcej niżby dokończenie 
*elaqji njścia kosztować mogło, koszta jej bowiem

60.000 złr. wynosiły, a jakież to sumy wynoszą 
straty przez powodzie zrządzone. Okolica nad uj
ściem Sann na inną opiekę zasługuje, bo niezawo
dnie do najpiękniejszych w kraju naszym zaliczoną 
być może; a trzeźwa ludność nawiedzana cią- 
głemi klęskami, tylko swej chęci do pracy zawdzię
cza, że drogie jnż lato niedostatku nie znała, obe
cnie jednak jeżeli nadal bndowa tam i wzmocnie
nie wałów zaniedbane zastaną, okolica ta stanie się 
niemieszkalną. Wszelkie datki prywatne nie są w 
stanie ani w małej części nagrodzić strat poniesio
nych, jedynie bezzwłoczne rozpoczęcie wymienio
nych robót będzie dla doprowadzonej do nędzy lu
dności tutejszej radykalną pomocą. W pierwszej 
chwili dostarczyła źandarmerja z polecenia staro
stwa kilkaset bochenków cbleba i soli. Powódź 
trwała dni 6. Dotąd znaleziono dwa trnpy.

* Wiadomości policyjne z d. 22. marca. 
Pana J. Ł. ze Słowity skradziono ze stajni hotelo
wej kożuch z moskiewskich baranów pokryty czar
nym suknem.

Przyaresztowano Marję Bohm przychwyconą 
na kradzieży chustek z wystawy sklepowej.

— Z Krakowa donoszą: Zabiegom i stara
niom dr. Zyblikiewicza powiodło się wyjednać h 
rządu, iż wziął na siebie i na swój koszt wykonr

— Zegary pneumatyczne. W Paryżu urzą
dzają na publicznych miejscach zegary systemu 
pneumatycznego, t. j. za pomocą ścieśnionego po
wietrza, które od obierwatorjnm astronomicznego 
do pojedyńCzych przyrządów zegarowych rurami do
prowadzone, skazówki od minuty do minuty posu
wa. Dla 15 zegarów potrzeba było 18 kilometrów 
rnr. Przy głównej sieci leżące domy mogą i we
wnątrz z tego urządzenia korzystać, prowadząc 
poboczne rnry do swojego zabudowania.

— Z Ameryki. Pan de Lessepi przybył do 
New Jorku dnia 24. lutego, pozostanie przez mie
siąc w Stanach Zjednoczonych, odwiedzając Chica
go i St. Francisco. —  Przybył on do Stan. Zjed. 
aby wpłynąć na rozknpienie afrji na mający się 
bndować kanał Panamski. Pan de Łesseps wyda 
cyrknlarz do bankierów i kapitalistów, aby ich za
chęcić do wzięcia udziału, jednakże do kongresn nie 
wyda odezwy, ażeby rząd popierał jego zamia
ry. ffdyż to nie jest żadna sprawa narodowa, któ- 
raby miała przynosić korzyści ogółowi.

Obliczono, że Panamski kanał może być wy
budowany przez 6 lat a będzie kosztował 168.000.000 
dolarów.

Z Havanna, stolicy wyspy Knby, donoszą, że 
w San Cristobal było znów kilka trzęsień ziemi. 
Straty w budynkach są bardzo wielkie.

Pięć mil od miasta Nebraska City, Morrison
nie przekopu pod Dębiem i połączonych z nim ro -’ Donohue, obłąkany syn, zabił swego ojca nożem,
bót na Wiśle. Zatwierdzenie szczegółowych planów 
i kosztorysów odeszło jnż do Lwowa, a tak Kra
ków będzie mógł teraz przystąpić do zasklepienia 
i zasypania starej Wiiły, i w blizkiej przyszłości 
stara Wisła odrażająca sikodliwemi wyziewami mo-

zastrzelił konia i pożgał dwóch psów. W obłąka
nia swem chciał zabić całą familię, tj pozostałych 
matkę i braci, lecz ci przerażeni zamknęli się w 
domn, który zaryglowali. Nareszcie ndało się 4 
policjantom, że wprzód gó zesłabiwszy, pochwycili

że się zamienić w plantacje, nęcące zielenią i w o-' oddali go do miejskiego więzienia. Familia Dono 
niejącemi krzewami. W Krakowie gdzie w ostatnich bne była znana jakc pracowici farmery.
czasach tak wiele dokonauo, taka metamorfoza sta
rej Wisły nie pozostanie może prostem tylko ma
rzeniem. Roboty rządowe i miejskie razem wziąw
szy preliminowane są na przeszło 200.000 złr., a 
w szczególności roboty rządowe czyli przekop 
pod Dąbiem mają kosztować do 25.000 złr., a ro
boty miasta Krakowa czyli zasklepienie i zasypa
nie starej Wisły będą kosztowały do 180.000 złr. 
W tym roku jako roku niedostatku w Galicji, ro
boty o których mowa, przychodzą w samą porę, 
otwierają bowiem nbogiej ludności obfite źródło za
robku, a ponieważ będą to przeważnie roboty zie
mne, więc i ludność wiejska całej okolicy będzie 
miała udział w tak wielkim zarobkn. Z tego też po- 
wodn tak władze krajowe jak i ministerstwa dzia
łały w tej sprawie z niepraktykowanym pośpie
chem, akta bowiem tej sprawy w kilknnaitn dniach 
przeszły przez namiestnictwo, ministerstwo spraw 
wewnętrznych i finansów i wróciły napowrót do 
Lwowa.

—■ Nowy namiestnik Morawy, p. 
był w swoim czasie przełożonym obecnego prezy
denta ministrów br. Taaffegó, mianowicie przed 30 
laty był on sekretarzem w namiestnictwie pesztcń- 
skiem, a hr. Taaffe Jego koncypistą.

— O. F. Berg, znanr wiedeński pisarz dra
matyczny i redaktor humorystycznego pisma Kike-

' ńki, został mianowany przez rząd francnzki kawa
lerem legli honorowej.

— W pobliżu  m. B alii wydarzył się przed
wczoraj smntny przypadek kolejowy. Dwa pociągi 
w skutek niestosownego położenia »zwrotnicy* wje
chały na siebie s pędem. Sześć osób poniosło 
śmierć, 20 jest rannych. Strażnik kolejowy, który 
miał być winnym nieszczęścia, obwiesił się.

W San Francisco panują wielkie nieporządki. 
Biali ladzie bowiem domagają się, ażeby z fabryk 
zakładów wydalono wszystkich Chińczyków a ich 
przyjęto na ich miejsce. Z tego powoda powiększo
no policję o czterysta ludzi i zarekwirowano wojsko 

Dnia 26. Intego policja weszła do „Glen Hou- 
se“ w Pottsfleld, Mass., gdzie właśnie odbywał się 
pojedynek pomiędzy kogutami, i zerwała całą za
bawę, wziąwszy do więzienia z 25 osób i zabrała 
8 kogntów. Około 60 osób zdołało uciec, wyska 
kqjąc z okien drugiego piętra. W zamięszanin ktoś 
z obecnycu .rzelil j nieszczęśliwym sposobem tra 
flła kulka jednego z widzów walki kogntów.

— Gospodarstwo naszych prababek. Ty-
goanik Powszechny podał wyciąg z raptularza Im- 
ci Pani Starościny Zbrzyzkiej, w którym notowano 
wszelkie akcydensa i ekspensa, między innemi z go 
gpodarstwa „babskiego1* dochodziki.

Trndno prawie uwierzyć, ile one wynosiły. —  
Masło i ser ze Zbrzyzia wysyłano nietylko do Tar- 

Kalina nopola, Lwowa i na Wołyń, ale i do Warszawy.
Rocznie sprzedawała starościna po 52 fasek 

masła na sumę 1296 złp., po 1666 garncy sera (po 
złotemu garniec), za ogórki i kapustę brała po 600 
złotych. Zbywano nadto „tysiące** kur i jaj, cebuli 
po sto wieńców (20 groszy sztuka), 4 do 6 korcy 
maku, 12 korcy anyżn. W  jednym 1776 roku o 
trzymała pani ta za miód 50 dukatów. A płótna 
w jednym 1774 roku przeszło w handel 174 pół- 
setków, za co wypłacono 2600 złp. —  Dodawszy 
sprzedaż zbywającego w kobiecem gospodarstwo in 
wentarza, skór, wosku i t. p. ogólny dochód wy
kazywany w percepcie, wykazuje rocznie od 18 do 
25 tysięcy złp.

Prosimy pamiętać, że działo się to podówczas, 
gdy najstrojniejszy atłas błękitny płaciła jw. sta

11. Sprawózdanie komisji względem rozszerze
nia przystanku kolejowego Uhersko-Dobrzany na 
stację towarową.

12. Wybór delegata do komisji dla urządze
nia II. targa zbożowego we Lwowie.

Na targi wiedeńskie spędzono w r. 1879 
183 349 wołów, 309.686 bezrogich, 163.403 cieląt 
i 249.403 owiec. Wiedeńscy rzeźnicy zakupili 93 
tysiące 114 wołów, a na prowincję rozprzedano 83 
tysiące 122 sztuk. Wartość przypędzonego na targ 
bydła wynosiła 61 mil. złr. Gmina miasta Wiednia 
zamierza na centralnem targowiska bydła usunąć 
wagi, tak aby sprzedaż dokonaną bydła wedle obli
czenia naocznego. Przeciw tema Izba handlowa w 
Ołomuńcu wniosła przedstawienie.

Halicz 22. marca. Za staraniem burmistrza 
dr. Tytusa Przesmyckiego, popartem życzliwością 
patrona związku stowarzyszeń p. Pajączkowskirgo, 
założyliśmy dzisiaj Towarzystwo zaliczkowe w Ha
licza, stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni
czoną poręką. W pracy tej był nam pomocnym se
kretarz związku p. Wicherek. Do dyrekcji weszli 
pp. ks. kanonik Strzelecki, Kirnstein i Błachowski. 
Prezesem wybrano dr. Bujaka. — Towarzystwo 
nasze przystąpiło do Związku stowarzyszeń.

Z różnych Stron Francji dochodzą doniesie
nia o prawdziwie wiosennej temperaturze i najpo
myślniejszym stanie ozimin a nawet i wiosennych 
zasiewów, które się już odbyły w znacznej części. 
Drzewa owocowe w pełnem kwiecie.

Z Wiednia donoszą 22. marca o powł 
kszeniu się żądania i podniesienia się ztąd cen psze
nicy. Dążność podwyżki spowodowaną była podo- 
bnemi wiadomościami z Pesztu i doniesieniami o 
szkodliwym wpływie mrozów na oziminy. Geny sta
nęły ostatecznie na 14*50 do 15 złr.

Przedostatnie przedstawienie przed 
Świętami

_  Medycyna podaje zajmującą rzecz, opartą rof!cin& p0 A  11 ł“kile6» kltaJk« czarną po złp. 6,
przeważnie na zebranych przez Francuzów danych mor? P° z^* ^
statystycznych, o wpływie stanu małżeńskiego na 
fizyczue i moralne zdrowie człowieka. „Chcesz żyć 
dług* to się żeń* —  powiada autor rozprawy, bo 
oto w każdym wieka amlera więcej kawalerów, ani
żeli żonatych, a w perjodach między 25 a 30, a także 
między 40 a 45 rokiem życia śmiertelność między 
kawalerami jest prawie dwa razy większą. Wdowcy 
znajdują się jeszcze w gorszem położenia, pozba
wieni szczęścia dążą pospiesznym krokiem do mo-

mających 25 do 30 lat,giły. Z tysiąca żonatych, - - -  — - -
umiera 6 ; wdowców w tym wieku aż 22, niemal należy> Jake oŁ®bcznl proboszcze 
cztery raty tyle. Śmiertelność wdowców 25-letnich Prawie łaską starościny.

Z powyższego raptularza wyciągamy niemaie; 
ciekawe ceny, jak np. za krowę z cielęciem 35 słp., 
za parę roboczych młodych byków 150 złp. Kareta 
sprowadzona z Wiednia 120 dukatów, piękny „ko
czy k dla Florka'* (syna) 360 złp. i t. p.

Wobec podobnych cen, tem więcej zadziwia 
cyfra otrzymanego z „babskiego gospodarstwa1*, do
chodu, gdy dodamy, że sprzedawało się to tylko, co 
zbywało od potrzeb własnych, które, przy utzyma- 
niu licznego dworn, były wielkie; niemniej wiedzieć

i klasztory żyli

jest tak wielka jak żonatych między 60 a 60 ro
kiem. Toż samo prawo da się wyprowadzić z po
równania śmiertelności panien, mężatek i wdów. 
Jest ono zadziwiającej stałości i regularności, mo
żna je uważać za panujące w całym świeeie. Na 
korzyść małżeństwa przemawia jednak najsilniej 
cyfra wdowców i wdów wstępujących w związki 
małżeńskie w porównania z takąż cyfrą kawalerów 
i panien. Na tysiąc kawalerów między 25—30 ro
kiem życia żeni się 110, wdowców zaś 356 ; po
ciąg więc do małżeństwa tych, którzy znają jego 
słodycze, jest trzy razy większy, aniżeli tych, któ
rzy w tej sprawie nie nabyli jeszcze doświadczenia. 
Mężczyźni rozwiedzeni między 26—40 rokiem śy- 
eia żałują zerwania krępujących ich jedwabnych

— O. Didon dominikanin, którego wolnomyżl- 
ne, galikańską ter iencją nacechowane kazania, w pe
wnych kołach silne sprawiły wrażenie, został do 
Rzymn powołany, ażeby się tam przed Jenerałem 
swojego zakonH usprawiedliwić.

— Dziennik paryski „Voltaire*, w którego 
odeinku drukowała się „Nana* Emila Zoli, podniósł 
w ciąga draka liczbę swych abonentów z 10.000 
na 50.000. Opłaciły się więc wydane na reklamę 
100.000 franków.

— Między jezuitami obcej narodowości, prze
bywającymi we Francji, którym obecnie wydalenie 
zagraża, znajduje się O. Gagaryn, właściwie książę 
Gagaryn, kuzyn cara Aleksandra. Zdaniem „Gan- 
loisu, ma być z tego powoda Francja

W i ł s « w  Ir. essutrbhfc.
Dziś, we wtorek dnia 23 marca 1880.

Po raz pierwi ziy:

K R E W N I A K I
Komedja w 4 aktach M. Bałuckiego, 

odznaczona pierwszą nagrodą na konkursie rama- 
tycznym krakowskim r. 1879.

Początek o godzinie 7mej wieczór.
We środę dnia 24. marca 1880.

Po raz trzeci:
Skazany na całe życie 

( L a  m o r  te  c lr ite j .

Przyjechali dnia 23. marca 1880.
HOTEL ŁSJ&Ł&.: E Domański z Polski. H 

Szeliski z Komborni. D. Voss z Krakowa. H. Gó‘ .s: 
z Pragi.

HOTEL LANGA: J. Knrstein z Wiednia. K. 
Glass z Heilbron. J. Salamoński z Berlina. L. 
Silber i J. Elie ze Rzeszowa,

HOTEL ANGIELSKI: A. Kociatkiewicz z Al 
binówki. F. Suchodolski i Tomaszowic. J. Teodn- 
rowicz z Rasowa. £. Dołkowski z Ko wałówki. M. 
Baczyński z Ustrzyk. W. Kraszewski z Chorobro 
wa. J. Brodowicz z Nadwórny

HOTEL WARSZAWSKI: M. Papara z Ba- 
tiatycz.

HOTEL LAZARUS1 : L. Gartenberg z Dro
hobycza. D. Fnchi z Przemyślan. J. Schreyer z 
Drohobycza. L. I ndań z Brodów. M. Gartenberg 
E. H. Schreyer, S. ppel i D. Brings z Droho
bycza.

Lwów, z Izby handlowej, 23. marca.
I. A c je  za s z t n k ę  

(bez knponn bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika. . 261 50 264 60

„ Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 161 50 164 50
Banka hypot. galic. po 200 zł. . 291 50 294 50

„ kredyt, gauc. po 200 złr. 242  --------
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez knponn bieżącego),

W s m  Gm. Sar. t m i m i e l .
Paryski dziennik L i Lanterne dowiaduje 

się iż d. 15. b. m. odbyło się w Genewie jene- 
ralne zgromadzenie nihilistów moskiewskich.
Na tem zgromadzenia starły się ze sobą dwa 
stronnictwa. Jedno umiarkowane, które pragnę
ło, aby przed przystąpieniem do gwałtownych 
czynów, wydać manifest do lndn, w nim wy- 
łaszczyć powody panującej wśród ludu nędzy i 
zażądać od cara w imieniu dobra jego podda
nych, w imi niu ludzkości i cywilizacji, w imie
nia dobra jego rodziny i własnego jego tronu, 
aby wszedł na drogę reform i nadał ludowi 
moskiewskiemu te swobody, jakiej używają inne 
ludy. Stronnictwo zaś czynu żądało, aby nie 
zwlekając, przystąpić do takiej akcji, któraby 
energją swoją zdumiała świat. Debata miała się 
toczyć namiętnie z obu stron i wreszcie stron- 
nictwo czynu wzięło w niej górę. Zgromadzenie Obligacje komnn. Zakł. kr. wł. 6% 
znaczną większością uchwaliło plan, przez nie Pożyczka kraj;_ z r. 1878 po 6 pr,

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a.
» ■ » ^
m m  ■ 5

» n •
» okres. . 

Banku bypot. galic. 6 pret.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.

m . L i s t y  d ł u ż n e  za 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b 1 i g i za 100 

Indemnizacyjno galicyjskie

96
89
96

100
100
100

85
60
85
60
50
złr.

97
90
97

101
i02

85
60
85
60
50

podany. Losy miasta Krakowa 
a „ Stanisławowa

Obiega wieść, iż Gorczaków pragnie Swego , T* M o n e t y-
syna zamianować ambasadorem w Paryżu, na Dukat holenderski . ,
miejsce Orłowa, którego zawsze jako niezidai » cesarski 
nważał. Tymczasem car nie chce podobno na t o . Napoleondor .
przystać, obawiając się, że w Berlinie wezmą Póhmperjał rosyjski 
to za dowód, iż Moskwa gwałtem prze do soju- i Bubel rosyjski srebrny 
szu z Francją. »» » papierowy .

--------------  1100 marek niemieckich ,
Fremdenblatt dowiaduje się, te eesarz W il-1 Srebro . .

helm, przyjmując przedwczoraj jeneralicję nie \ ̂ P ^ L Z _ !rebrze—>_____t
miecką, składąjącą mu gratulacje z powodu 
rocznicy jego urodzin, rzekł do niej te słowa:
„Jeżeli dzienniki mówią, że pokój jest zape
wniony, — to prawdę mówią.* A przemawiając, _ , . tQr.
do członków Rady związkowej oświadezył, 14 ,L°»y kerdytowe 180.75 
jest przekonany, iż ten nowy rok swego życia; 15dbU

92 
złr.

98 70
98 —
99 —  
20 —

— 94 -

99
100
101

70

5
5
9
9
1
1

58
99
99

47
51
42
68
60
24

50
25

5
5
9
9
1
1

58
100
100

57
61
52
79
72
2Vi
60
5C*
20

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 22. marca 1880. 

godzina 2. minut 30 popołuniu.
Węgier, kred.

w pokoju przeżyje. Kolej Kar. Lud. 
Kolej Połud. 
Kolej Elżbiety

262.50 
88.—

190.50Orleanistowski organ ^ e  diplcmatigue ^  NordJ  U5 50 
twierdzi jako rzecz pewną, że Anglia już przy- bl w _, oa25 
stąpiła do sojuszu austro-niemieeldego, a to dla ' 
tego, że wybory rokują dać znakomitą więk
szość Beaconsfieldowi. Zabiegi Bratiana o wpro
wadzenie Rumunii do tego sojuszu uwieńczają 
się podobno także powodzeniem.

. . ----- , , . 1  un  *v— » ma być z tego powodu Francja w niemałymwięzów żenią rf, z większym zapałemjdi c któ- kłopoci6) g i j, o d fraacMki „  ,  Względn m
rzy tych więzów nie doświadczyli, wdowcom jednak dla Hartmana B \ vłhv gzowym wzcledem 
w zapale| nie dorównywają. Zalet stann matzen
skiego, a więc i przyczyn powyżej wypowiedzia
nych objawów odsznkać i wyliczyć nie trndno. Re- 
gnl&raość zato życia rodzinnego jest dla mężczyzn 
środkiem hygienicznym i nmoralniającym. Samobój
stwo jest 2 — 3 razy częstsze między wdowcami, 
niżeli między żonatymi. Zbrodni, stosunkowo licząc, 
najwięcej popełniają kawalerowie, mniej wdowcy,

dla Hartmana, o tyle byłby surowym względem 
krewnego cara, którego identyczność osoby ładnej 
nie nlega wątpliwości.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
—  Szczutek ostatni przyniósł wyborną baladę 

wyborczą p. t „Tarok wielicki.* Treść całego nu- 
jeszcze mniej żonaci bezdzietni, a najmniej mający mern jest następująca: Pogadanka Kalasantego; list 
j - . . . .  a .u. j .  .i .  2 artmana d0 Loji, Melikowa; rozmowa Gogątek;

monolog Ekscelencji; Onufry; Gogo; obwieszczenie; 
Za 16. listopada 1880. i ilu gracja: „Polityka wol
nej ręki na śliskiej arenie agitacji wyborczej".

dzieci. Opieka żony tylko z opieką matki da się 
porównać, a przywiązanie do dzieci jest tak ebfi- 
tem źródłem obowiązków i cnót, jakiego po za
małżeństwem
sznkaU.

w społeczeństwie daremnie byśmy

— W Lichtenthal tuż pod Wiedniem zna
leziono d. 20. b. m. rano właścicielkę szynka Ma
rję Krutz, młodą wdowę, zadaszoną postronkiem, 
leżącą na ziemi, a w netach jej wepchniętą ilnie 
•erwetę. W  tej samej izbie spała jej służąca, 
która zeznała, że nie słyszała żadnego hałasu. Nic 
^  labie nie zginęło ani pieniędzy ani rzeczy; rów- 

sześcioletnia córka zamordowanej, która z niąw

Gospodarstwo przem. i handel.
IV. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej 

i przemysłowej odb.dzie się w środę dnia 24. mar
ca b. r. o godzinie 6. wieczór.

Na porządke dziennym:
1. Sprawozdanie komisji względem opodatko-

łtekn spała, nie obudziła się. Mimo wszystkich wanla nafty* ~  Referent radny p. Miączyński.
?irZ/ ^ U8ZGZeńi lż nastąpiło morderstwo, wykazało 
śledztwo, i e Marja Krutz sama sobie życie ode- 
j ; t  Hi?dzy rzeczami jej znaleziono list do 
św ry, 'T którym samobójczyni powiada, że nie
m°g?A .TJ ai? od nalegań świekry, aby poszła powtór e za mąż. nie zafj da{ c6rce oj
czyma, mus zrobić stanowczy krok i prosi ją 
tyiko, dziecku pamiętała. Trzeba było
niei Tchan j gil, aby sobie w ten sposób życie 
odebrać, zahaczając postronek o łóżko i dusząc się 
serwetą, zapewne, aby nje Ebndzić charkaniem 
dziecka i służącej.

_  Z Heidelbergu piszą nam: Dr. Antoni Ja- 
nasz, rodem z księztwa Poznańskiego, który już 
od kilku lat wyrobił sobie uznanie tntejszego fa
kultetu medycznego, i dał się poznać z swych prac 
naukowych, mianowany został w tych dniach pro
fesorem tutejszego umwersytetc.

Winszując mu szczerze powodzenia w zawo
dzie, w którym tylko wytrwałość, nanka i praca 
torują drogę cudzoziemcowi, nie możemy nie wy
razić nbolewania, że wszechnica jagiellońska po
zwala młodym siłom naszym pracować na obcej 
ziemi. l

2. Sprawozdanie komisji względem ustanowie
nia wynagrodzenia dla fiakrów za jazdę ze Lwo
wa do zakładu obłąkanych w Knlparkowie.

3. Sprawozdanie komiąji względem protokoło
wania firm handlowych.

1. Sprawozdanie komisji względem mianowa
nia rzeczoznawców i jcenideli sądowych.

5. Sprawozdanie komisji względem ustanowie
nia wag dla bydła w nowej targowicy bydła w 
Wiednia.

6. Sprawozdanie komiąji względem ostemplo
wania ksiąg kupieckich.
P  7. Sprawozdanie komisji względem podania o 
odszczególnienie w myśl §fn 61. ustawy przemy
słowej.

8. Sprawozdanie komiBji względem podania o 
rozstrzygnięcie spora przez sąd polubowny Izby.

9. Sprawozdanie komiąji względem uzupełnie
nia ksiąg gruntowych i mianowania kapców za
rządcami mas konkursowych. —  Referent radny p 
Gebbardt.

10. Sprawozdanie komisji względem nrządze- 
nii jerjodycznych konferencyj między zarządami ko- , —.
lejowemi i reprezentantami korporacyj gospodar-; Uderzyć na GhUSIU. 
czycb j __

France dowiaduje się, że jen. Chanzy, am
basador francuski przy dworze petersburgskim, 
podał się do dymisji i że miejsce jego zajmie /

Losy s r. 1864 173 25 
Renta węg. 6,/°103.l7 
Bankyerein 149.20 
Losy wegier. 115.—

Usposc lenie: 
W iedeń d. 

godzina 10 minnt 41

283 .- 
Unionsbank 114 —
Nordbabn 239 25
Kolej Alfóld. 158.50 
Kolej Lw.-czer. 163. — 
Wied. Oomnnal. 120.— 
G&łiz. indemniz. 99.— 
Kolej siedmiog. 143.— 
Losy tureckie ] 7 —
Rosy. rubel pap. 1.25— 
Marki niemieckie — .— 
osłabione,

23. marca 
przed połndnism:

Akcje kredytowe 299.60
margrabia de Ńoaifles, ten iniejszy'ambasador LUd* fn
w Rzymie. Owoż nie zdaje się to nam prawdo-' ^  ^ 114-10
podobnem, albowiem p. deNoaUles, nietylko już j ^ ^
dla tego, że jako ożeniony z Polka, pania , ■ ,  . .. . . .
Szwejkowską, będzie ile widziany wPeterfbnr-L . & ^ ina 5 4.d P° P°5P“ m:
ffu. ale nadto, iako znanv nr«?ri.»iai PaIbM ; ■ Rosyjs. bank. 214 60 Akcje kredyt

‘ Lombardy 153.— Galicyjskie

banknoty
BerlL d.

Anglo-anstrjac. 153 75 
Kolej Połudn. 87 80
Napoleondor . 9.46 
Usposobienie: silne- 
22. marca.

gu, ale nadto, jako znany przyjaciel Polski 
autor dzieła, w którem z całą energią napięt
nowane jest postępowanie Moskwy, musi mieć 
zamknięty wstęp do caratu.

Wiedeń d. 22. marca. „Politische Cor- 
respondenz** donosi z Konstantynopola: Por
ta uznała reklamacje mocarstw co do usta
nowienia kursu srebrnych medżidjów (spra
wę tę dokładnie opisał nasz korespondent 
stambulski; p. r.) za słuszne i niezadługo 
im zadość uczyni. — Poseł włoski hr. Cor- 
ti nag Portę o załatwienie czarnogórskiej 
kwestji ugodowej (granicznej), i w nocie swo
jej oświadcza, że dłużej jak do końca mar
ca pośrednictwo Włoch w żaden sposób nie 
potrwa.

Ateny d. 22. marca. Wczoraj zatwier
dził król przedstawiony przez Triknpisa me- 
morjał o zamiarach jego co do polityki we
wnętrznej i zewnętrznej. Dzisiaj ma Triku- 
pis przedłożyć królowi listę ministerjalną.

Belgrad d. 22. marca. Rokowania mię
dzy Serbią a Bułgar ją względem zawarcia 
finalnej konwencji pocztowej, już się skoń
czyły.

Paryi d. 22. marca. Izba posłów u- 
chwaliła wolność od cła dla jedwabiu suro
wego i przędzonego, a cło 10 franków od 
czesanego jedwabiu pelowego. — Izba i se
nat odroczone do 20. kwietnia.

Konstantynopol d. 23. marca. Wielki 
szeryf Mekki wyjeżdżając 14. b. m. do 
Dżeddy przez przebrane za derwisza indy
widuum, kilkakrotnem pchnięciem sztyletu 
zraniony, umarł d. 21. b. m. Depesza do 
Łayarda podaje mordercę za fanatyka per
skiego.

Londynjd. 23. marca. „Times* podaje 
z Konstantynopola, że bryganci wypuścili 
pułkownika Synge na wolność.

Londyn d. 23. marca. W Izbie wyższej 
oświadczył Cranbrock, że jenerał Stewart 
skieruje swój odwrót do Indjów na Ghusni, 
i nie ma pewności, czy potrzeba koniecznie

530 50 
112.7-1 
1.1 75Kolei Rumuń. 52.40 Austr. banku

Kasa galic. Toirarzystira kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

5% Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 9 7  — 97 50

4%  Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 8 9  50 90 25

Lwów, dnia 23. marca 1880.

P ao«tfl kole|owa.
Odshodau) u  Lwowa:

Podług zegara lwowskiego.
DO KRASOWA: o godzinie 10 min 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m- 68 rano pociąg 
osobowy, o gods. 6 minnt 9 po połndnin pociąg 
mieszany.

DO PODWOLOCZT8K: z głównego dworoa: o godz. 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 13 minut 80 
po połud. pociąg mieszany; o godz. 10 min. SI wie- 
e*ór, pociŁg mleczany.

DO PODWOLOCZYSK: z Podzamoza; o godz. 10 m. 69 
wieesór poeiąg mieszany; o godz. 13 m. 58 w połud. 
nin poeiąg mlęszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano, pociąg po
spieszny, o godz. 13 min. 10 rano, poeiąg mięsca- 
nv, o jró-dŁ 11 min. 10 w nocy, poeiąg mieszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 min. 57 rsn 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z PODWuŁO Z! K : na dworzec w Pedzamcsn: o go
dzinie S min. 13 rano, pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZY8K: na dworzee główny,. lwowski o go
dzinie 10 m. 80 wieozór, pociąg pospiasiny, o goa. 
8 min. 60 rano, pociąg mięszany, o god. t  a. w  po 
połndnin, pociąg mięszany*

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
CENNIK towarów najniezbędniejszych, 
w gospodarstwie domowem z handlu 
hartownego O. T. WINCKLERA we 
LWOWIE.
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11Wiener Zeiinng.b b

Dieses neue „Wiener-Blatt“ erscheint yom 1. Marz angefangen regelmassig und zwar:

D r e i m a l  d e s  T a g e s  ° ^ |
as J H O U G E J A H IjA W  12 Seiten stńrk, um 6 Uhr Fruh, das Mittagblatt 4 Seiten stark, um %2 Uhr Nachmittag und das Abendblatt um 6 Uhr Abends. Eine beson- 

dere Spezialitfit des MorgenWattes ist die wlssenscbaftltch-feuilletoclstfsclie Bellate, welche abgesondert yon dem politischeu Theil des Blatćes, ein conceatrirtes Bild des geistieen 
Lebens bieten soli.

In die3er Weise durften alle geistigenDas S € ? c h 8 m f j f l t * "  jŁ 6 ^ 1 1  c ł b t a t t  soli vorwiegend den c o m m e r z l e t t e n  I n t e r e s s e n  gewidmet sein. 
und politischen Bedurfnisse gleichm&ssig Befriedigung finden.

Im Mittagblatt werden die Romanę hervorragender Autoren veroffentlicht. Den Reigen eroffaet
A d o tp h  W  U B U  A  JA/JOT9̂  „ M E I 8 T E B  A M O B “.

Fflr die Leser ans den Kreisen des Lehrerstandes, der Montan-Industriellen, Sportfreunde u. s. w. sind die Fachzeitungen: Lehrer-Zeitung, Montanistisches Fachblatt, Sport- und 
Jagdzeitung u s. w. berechnet, welche sammtlich von hervorragenden Fachleuten redigirt werden. Fur die Damenwelt ist durch eine J fA D M M I-X E IT Ę J A G  gesorgt. Das eiu so gros- 
artiges Unternehmen nur mit grossartigen Mitteln ins Leben gesetzt werden konnte, braucht nicht besonders betont zu werden. Die literarischen Krafte, welche fiir die „Wiener Allgemeine 
Zeitung* gewonnen wurden, sind zahlreicher, und bedeutender ais die aller anderen ahnlichen Unternehmungen. Das interne Bureau ?ahlt mehr ais dreissig Redacteure und Berichterstatter. 
Die Zahl der Correspondenten im In- und Ausland iibersteigt schon jetzt die Ziffer von 200 und steht denselben in den HauptstSdten Pest, Berlin, Paris u. s. w. ein eigener Draht zum 
telegraphiscnen Separatdienst zur Yerfugung.

Yon herrorragenden Schriftstellern,  welche fttr die Beilage der „Wiener Allgemeinen Zeitung“ gewonnen wurden, nennen wir nur: Lindan,  Beyse, Loher, Spielhagen, Schleich, Bam- 
berger, Pecht,  M. M. von Weber, und Andere. Trotz dieser grossartigen und kostspieligen Einrichtungen, trotz der Fulle des LesestOffes, welche geboten wird, ist der Preis nicht h(Jher, 
ais der anderen Wiener-BIStter.

In der Provinz kostet die „Wiener Allgemeine Zeitung" mit tSglich einmaliger Versendung 7 fl., mit zweiroaliger 8 fl., mit dreimaliger 9 fl. vierteljahi Jich.
Die Druckkerei, welche die besteingericktete des Continenta ist, befindet sich gleichwie die Redaction und Administration:

W i e n ,  S c l i o t t e n r i n  N r .  1 4 .  d i e  E x p e « l i t i o n  O c h u l e r s t r a s s e  N r .  1 4 .

C Y Ł lI f  D B T  najnowszego fasonu Chapeau Claąue tjbetowe i atłasowe | 
| K A P E L U S Z E  filcowe czarne i kolorowe 
K A P E L U S Z E  dla dzieci, C Z A P K I  różnego rodzaju poleca

A n t o n i  9 V i i l l e r
Ł w fiw , n i .  H a l i c k a  17.

|Q h Nieprzyjem ny odór i  ust 
f nsnwa

Dr* P o p p a  woda anaterynowa do ust,
w r a a c n la j f c  Jednocześn ie d z ią s ła ,

■De pana dr. J. O. Poppa, c. k. dentysty nadw. we Wiedniu, I. Bognergasse Nr. 3.
Pańską a n* tery nową wodę do uit otrzymałem, i cieszę się, że ją mam, gdyż 

ona wzmacnia mięśnie i usuwa nieprzyjemny oddech, izozególniepo palenia tytoniu. 
Będąc iołnJenem, palę ciągle tytoń; woda ta uchyla nieprzyjemny odor, z tego 
względu eh walę psńską woda do uat i polecam tutaj kaidemu.

S a a i [Czechy], Z poważaniem
1683 1—8 Fryderyk Gamperle, c. k. ochmistrz a. D.

Sttm ty Belek arayarataw n t n y a ą j f : W i  Lwewie »pt. Mlllaga, apt. sp . M ik .U sss , J. B .t -  
. m ,  Z . Beckera, J. Ipaaa, K. Krmyiaaewakl »pt., H. B laaeafeU  »pt., a .  zayaawakl, M -lIttller  
,  A . 8k l.p lii.k l . kracie Łaeewaey. W ł .  Tepa, X . B .je r  i Łeea. F r .8 k a l .k l  «t Ł .e a , W  Kra 
ire w i. J. T r a n .ty j.k l  ap i., J . F .a . ,  W . Kołąjny, K. Btookwsr api.. N. Redyk apt-_____________ _

Skład porcelany, szkła i chińskiego srebra 
16461-6 E d w .  G  e b h a r d t a

w e  L W O W I E ,  p l a c  H a r j a c k i , l i c z b a  7 ,
poleca wielki wyoór najnowszych i gustownych

serwisów stołowych do kawy i herbaty,
maselniczek, koszów i talerzy na ciasta i owoce, 

wazonów i doniczek na kwiaty,
Szkło kryształowe szlifowane, cienkie i zwykłe gładkie,

S e r w in ó w  d o  w ó d k i ,  w i n a ,  p i w a ,  inetn  1 o l i w y ,  
_ T A C E  lakierowane, n o i e  1 ( r a b b i  ze stali angielskiej.

CHIŃSKIE SH EBB O  A Ł F A K I z pierwszej i najstarszej fabryki p. 
Conraetza we rAiedniu, pod gwarancją za trwałość,

p »  c e n a c h  fa b r y c z n y c h .

F o lw a rk  
w Oberżynie,

L. W. 12106.

Obwieszczenie
Celem oddania w przedsiębiorstwo robót około wykonania 

siedzeń w sali sejmowej w nowo wybudowanym gmachu sejmo-J 
wym we Lwowie, odbędzie się dnia 31. marca 1880 o godzinie 
12. w południe rozprawa ofertowa w sali obrad Wydziału 
krajowego.

Chcący się ubiegać o to przedsiębiorstwo zechcą w termi
nie powyższym wnieść do Wydziału krajowego opieczętowane 
oferty.

Odnośne plany i warunki ogólne mogą być przejrzane w 
kancelarji kierownictwa budowy, ni. Kościuszki Nr. 5. w go
dzinach od 9. rano do 12. w południe i od 3. do 6. po połu
dnia ; odbitki zaś warunków szczegółowych wraz z opisem ro
bót tndzieź formularzy na deklaracje zostaną zgłaszającym się 
tamże na żądanie wydane.

Z Wydziału krajowego królestwa Galicji i Lo- 
domerji wraz z W. ks. Krakowskiem.

We Lwowie d. 19. marca 1880. 2 - 8

Ł . O s t a f iń s k i  I
C u k i e r n i a

S p l .
przy ulicy

NA ŚWIĘTA
p o le c a

Józef Padewski
we Lwowie Bynek l. 13

11 /1  1  austrjackie
Wf l i l i i  węgierskie 

■bsmm^ ^ wms francuskie 
reńskie

PiWO szwechackie

WINA hiszpańskie
aszampańskie

Ceny najumiarkowańsze, począw
szy K A  za flaszkę czystego wy- 
od trawnogo Źieleniaku.

B A >  ® i »  ł a i k a w y c h  P .T .  
d  b i o r c ó w  m ie ja e o w y c h  c e 

l e m  ł a t w i e j s z e g o  w y b o r u  
s ą  w  h a n d l u  z a w s z e  p r ó b y  
w s z e l k i c h  w in  o t w a r t e .

Od wysyłek na prowincję nie li
czę opakowania.

Cenniki na żądanie franco
1713 3 - 6

P e t i t  s  -  F o u r s

N a s io n a F .  G r o s  i  W .  S tru ś
świerka czyli smereczyny

fpinas piceal
w Jak najlepszej jakoticl

za 100 kilogr. kolej Łańcut zt. 63.
Przz kupnie mniejszych ilości 

cena o 10*/# wyższa.
Do nabycia w

dyrekcji lasów 
d ó b r  o r d y n . Ł a ń c u t  

1667 3—3 poczta Łańcut.____________

Praktyczny
Ekonom,

I. 17.
poleca na zbliżające się lw ięta;

Różnorodne torty od rt 1.60 do zł. l o  za sztnkę. mazurki, p rzek ła j 
dańce, kolarze, baby. 1 t p pieczywa; również rozmaite cukry deserowe lnom 
oadobne n a j p r z e d n i e j s z e * *  w y r o b u  a  pa t a n i c h  c e n a c h .—  n a j p r z e

Wysełki na prowincje uakntcczniają się ipicaznie i itarannie opakowano.

Czecb, posiadający także język niemiecki,
lomnllrtńclriai któr7 Przez kilka lat *awiadywał samoi- JaglclIUiioMoj stnje więkezem gospodarstwem z dobrym

snkcesem, poszukuje posady przy gospo
darstwie w Polsce. Liczy 29 lat, kawaler, 
chciałby jedynie matkę przy sobie u- 
jtrzymać. 1766 1—1

Łaskawe zlecenia pod oyfrą ,0eco- 
rzyjmuje J. Blahut, Annoncen 

burean w Pradze, Perdinandsatrasse N. -l8.

Doniesiono mi, że we Lwowie sprze 
dawane bywa piwo w butelkach, opatrzo
nych w moje etykiety, za mojo pocho
dzące z browaru w Szwechacie. Ażeby 
szan. P. T. Publiczność przed tego ro
dzaju oszustwem ostrzedz, widzę się zmu
szonym podać niniejszem do łaskawa 
wiadomości, że sprzedaż mego piwa tak 
w beczkach jaboteż w butelkach powie
rzyłem panu 8 . W l e s e r o w l ,  w e  
L w o w i e  p r z y  u l i c y  S y k s t n -

Młoda osoba
robi dobrze suknie, kapelusze, czepeczki,

zawierający 200 morgów ezarnoziemu, dom 
mieszkalny o 7miu pokojach, werandzie, 
kuchni i piwnicy, dwie stajnie na 60 sztuk 
inwentarza, wozownię, dwie szopy na 
2,00:) kóp krestencji, stodoła i szpicnlers, 
studnia na dziedzińcu, wszystko w dobrym 
stanie, o ćwierć mili od Obertyna, l 1/, 
mili o l stacji kolei Komo w oddalony, 60 
morgów oziminego zasiewu, 40 morgów 
ziębli jest z wolnej ręki do sprzedania 
lub wydzierżawienia. 1—4

Bliższa wiadomość u właściciela Sti 
n ia ła w a  B u r s y  w Kossowie.

sk le j 1. 18.
w ezeiszelkie tedy zamówienia, jakoteż 

cela kapną w mniejszych ilościach 
mego piwa, upraszam udawać się do p. 
S. Wiesera. 1766 2—3

Z poważaniem
Antoni Dreher,

właściciel browaru w Małym Szwechacie 
pod Wieduiem.

wyborne ciastka paryskie,
poleca

C U K I E R N I A

w e  L w o w i e .
Przy tej sposobności uprasza się Szan. 

P. T. odbiorców o rychłe nadesłanie za
mówień na ciasta świąteczne , ponieważ z
powodu pożno nadsyłanych zamówień wy
nikają niedokładności w wykonania i wy
syłkach.om

Galicji Dziele?CO i  -- — - .a a .ce wssysęy p * jr * ą  a  rmadko 
kto  w ldat. . _

Dowiedzieć się można w powieści opo
wiedzianej przez Dukata, o chorobach w 
Cłalicji, stronnic 266, za 60 ct., pocztą 

65 centów.
Nabyć można w księgarni F . H . 

B i c h t e r r  we Lwowie. Iggg 2—3

szyje bieliznę białą, roznmie sio także na
akuigospodarstwie wiejskiem , poszukuje odpo 

wiedniego miejsca.
Bliższa wiadomość pod adresem: K .  

T .  poste rest. Sanok. 1703 3—3

Znakomite powodzenie

i
1006 86-78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutom

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n l e d e i t r z e ż o n a  p r s y s i ą j o  4 *  

c i a ł a ,  nadaje
cerze świeżość naturalną.

OH. F A Y
Magazyn Perfum to Fary&u 

9. M  ulicy de la Palx, 9.
Dontać można w magazynach galanter. 

pp. Kamila Strzyiowakiego, Leona Pen 
tucha, DzikowskUgo i JeW» •  *P.tece P- 
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. 

Mikolaacha. w Czormowcah w aptoes

ł
Fabryka m achin

iarola Pietzscb
we Lwowie

poleca swój skład obficie zaopatrzony 
w PŁUGI Zugmsjera, 

RUCHADŁA Z GŁĘBIĄC ZE, 
XETYRPATORY, PLEWIACZE, 

O G A B T T W A C Z E  
ł  w n s e lk le  I n n e  m a c h i n y  J a k o 

t e ż  n a r z ę d z ia  r o l n i c z e .  ~- 
Cenniki na żądanie franko i bezpłetnie. { _

i

S Ł A B O Ś C I P IE R S IO W E

SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA
pp, G R IM A  (JUT et d e >  Aptekarzy w Paryżu.

8, ulica Vivienne.
Od 1SS7 r. preparat ton wszedł w powszechns uiycle. Leczy on katary, kaezle, chrypki 

długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału oddechowego (bronchltes) ale szczególniej 
pomysłu® sprawia skutki użyty przeciwko słabościom piersiowym łphtisieł 1 marnieniu czyli 
suchotom. Pod działaniem jego uataie kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, acho 
gaybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przypisują często Pastylki 

ku gfowiastej saiaty 1 laurowych liści p. Srlmault, bardzo przyjamnego smaku, Idi 
zie o wyleczenie katirOW iltaszlów zwyczajnych.

piersiowym Iphtisie) 1 marnionlu czyi] 
i potnienie nocne, a chorzy 

iki ze_ _ .   - v . .. - .kiedyIdzie o wyleczonie katarów
Dla ................. — ”

cozkl A][JLT et CÓMP. znajdowały się najwlńoj etykiecie.
Dostad można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYT.

H . a r ^ P - q ^=^rr=TA = g = g = g g = g ^ 5 1
We Lwewie do nabyeu w aptekach pp.: ttotra MiKoiimoiia, JL. iiao- 

kera 1 J. BeUcra._________

i uniknienia licznych folazertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy fran- 
i koloru niebieskiego, stóaownls do prawa z 26 Listopada 1873, .rz febryczna

Przez  walkę do pokoju
przyszedłem przecież w końcu. Grywając długie lata na chybił-trafll 
i zawsze przegrywałem, spróbowałem posłużyć się instrukcją gry 
profesora matematyki, pana Rudolfa Orlice w Neuhoff pod Berli- 
Dcm, i oto zaufanie moje do tego paua nagrodzonem mi zostało

J. (łoliehowakiego.

ogrodnictwo.
Paweł Doliński

. .*!• Kleparowika, 1. 16,
przyjmuje wszelkie zamówienia na zakła
danie ogrodów wszelkich i Winogradów, 
tudzież podejmuje się w wykonaniu czyn
ności, jak: sadzenia i przesadzaniu di ze w 
i czyszczenia tychże i t. p. ręcząc za rze
telne, gustowne i najtańsze wykonanie.

J—2

z n a c z n e m  t e r n e m  9 - 4 2 0  z ł .
Dzięki godnemu mężowi, którego naatemmtyeana pomne* 

przyniosła mi spokój.
Brandeis a. d. E. Wacław Swoboda.

(Zgodnie z prawdą stwierdza notar.)
Na każde zapytanie odpowiada profesor Rudolf Orlice teraz w 

Neuhoff pod Berlinem bezpłatnie i franco, i przesyła najnowsze 
kombinacje wyjść mających tern bezpłatnie i franco. 1094 1—1

§ m ® « ®  a e s ® f i 8 K f i f i £ S ® s $ & e ® ® a ®

f i f le a a w o d n e ,  n a jn l ln ie jn z e

drożdże prasowane

mm~ Obszerne i z komfortem urządzone lokalności obok enkierni, polecamy warię- 
S i  miejscowej Szanownej publiczności, w takowych
norze dnia nainrzedni«>i*za k a w a  M a ł a  I c z a r n a ,  c z e k o l a d a ,  h e r b a t a ,porze dnia najprzedniejsza k a w a  
p ą e z e ,  l l k w o r y  I w i n a  d e e e r o w e . 1205 8—3

>0-0-
Dła, ć w i ę t a  !

L. 42/880.

O g ł o s z e n i e .

Cukier, kawę, herbatę, r u m ,  red«enkl, m lgdtly, 
cykatę, likiery krajowe i zagraniczne, wina austrjackie, 

węgierskie, reńskie i ńraneuzkie i wszelkie inne artykuły
pol“e* % .po bardmo umiarkowanych cenach nowo urządzony » w zupełnie 

świete towary zaopatrzony handel

K. Dominikowskiego i W Bęknera
pod  „Kotwicą* w Przem yśla. 1748 3—8

i-O -O O O O O G O O O O -O O O i

Administracja fundacji hr 
Skarbka wydzierżawia prawo 
propinacji i tartak w Źabiu na 
czas od 1. maja 1881 do 1844 

Ofety pisemne wniesione być 
mają do 10. kwietnia r* b-> 
do centralnej administracji we 
Lwowie.

Bliższe warunki przejrzeć mo
żna w zarządzie dóbr w Źabiu, 
jakoteż w administracji central
nej we Lwowie. 1730 1—2

1 fabryki Pr. Pnnticherta Synów w K l a g e n f u r c i e ,  
główny zkład na oałą Galicję w handlu

K .  K l i m o w i c z a .
Poleca także:

R on o lla y  1 fabryki JEks. hr. Potockiego. 
Zopełnie świeże ro d z e n k l, m ig d a ły , 11*1,

c y k a t a ,  w a n i l i a .  
Ele

d a k t e le ,

Przecierane powidła , doskonała marmolada wło
ska.

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELA2IST0-J0D0WE, NIEPODLEGAJĄGE ROZKŁADOWI, 

PotMtrdaona prze a Poryaktf JkeuUm if medyczną Ud,
1 własności JODU i ŻKLAZA, pigułki t« używaj| aią specjalnie 
tlnfab•tmjrm, przeciwko którym prosto lekarstwa telaziste 

pokazały aią bezalnymi, powraeąjy krwi obfitośi 1 pier- ^  ~

Ł|0|C w zohie 
przeciw tUZe/ei

wiastki "jej 'naturalne, ehńdzają i'regalzją odpływ luwi 
perjodyczny, wzmacniają stopniowe organizmy lymh-
tyezne, wątle i słabe, etc., etc., etc. ____ __

NB. Wymagać należ aby wtaaneręezny podpis jak Aptekarz uliea Bonaparte, 
obok znajdował się a spodu etykiety zielonći. nr. Aż, w Barytu.

fitUmtntm.

0. k. uprz. galic.

a ic M  l u t  \m\KU]
podaje do wiadomości

H S  wszystkie znajdujące się w obiegu 5°|0 
M ® jakoteż 5'\Ą> z dniem 1. września 1879 na 

Z s WI 51 zniżone a s y g n a c j e  kasowe
a  -  - p  - o c z ą w s z '  °

S |  od dola 15. c ze rm !n 880
1 będą oprocentowane tylko

po 4 1|*°lo
z 60dniowem wypowiedzeniem. 

Lwów 15. marca 1880.
Dyrekcja.

Wyitn4{mZ ,if

1304 1—3

Wfiawaf I wtłAddito I. BobnaRU I Ł  Onmrn OdjpowMttUtmy rtdńłrtM J. Debrańiki, Z dnktnl gGtMty Nirodawij* pod Mti|dei 4  Starł*


